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Straszak liberalizmu.
Bywają publicyści, którzy sprawia­

li sobie manekiny, aby w  obecności 
C2ytelników, zrazu zdziwionych, a 
P°tem znudzonych, bawić się i chełpić 
łatwą z nimi walką i zwycięstwem, 
ł^o rzędu takich manekinów, w ydo­
bytych w  ostatnich czasach na po­
wierzchnię, należy pojęcie liberalizmu, 
szczególnie niepopularnego w kołach 
bolszewickich i faszystowskich, a u 
nas ochrzczonego mianem >'demolibe- 
ralizmu« przez niektórych jego, spe- 
ejalnie manjackich prześladowców.

Czego się nie spycha na barki tego 
nieszczęśliwego liberalizmu. W ym ie­
nimy tylko dwa jego najważniejsze 
grzechy, w  opinji jego adwersarzy, je­
go rzekomą antypaństwowość, pocho­
dzącą z przeceniania znaczenia jedno­
stki i jej wolności, i jego antyspołecz- 
nosc rzekom o plutokratyczną i kapi­
talistyczną.

K rytycy  liberalizmu, pojętego w  ten 
iłe ,są szczerzy> popełniają

ł ' j  ’ Je<aen w  stosunku do prze- 
Z OSCl’ drugi wobec teraźniejszości.

Zapominają o tem, albo są ślepi na 
to, jak wielkim krokiem naprzód w  
rozwoju ludzkości był liberalizm, 
dzieło stanu trzeciego, wkraczającego 
na arenę dziejową. N ie odczuwają te- 
§0, jak wielkim czynem było w yzw o 
lenie ducha jednostki, wzbudzenie 
^  niej poczucia godności i wartości 
własnej. Dopiero na tern podłożu mo­
gła i może dalej budować demokracja, 
bierna demokracji istotnej bez oby­
wateli mających poczucie swojej go­
dności i świadomość swoich praw.

Lecz tu przeciwnicy przerywają 
1 tzucają twierdzenie: Dobrze, lecz to 

^ Z ystk o  należy do przeszłości. Ale co 
Wy dziś zrpbicie z liberalizmem? C zy 
nie jest on w  obecnych warunkach 
obroną uprzywilejowanych pod wzglę- 

■ dem ekonomicznym, narzędziem ucis­
ku słabszych, kajdanami założonemi 
na ręce państwu, które nie pozwalają 
mu interwenjować? Ludzie, którzy to 
mówią, nie zdają sobie sprawy z ewo­
lucji liberalizmu, widocznej aż nazbyt 
Wyraźnie w  obecnern obliczu w szyst­
kich niemal ważniejszych partyj, które 
powstały na platformie liberalnej.

Przypatrzm y się radykałom  fran­
cuskim, liberałom angielskim, demo­
kratom niemieckim.

C óż zobaczym y?
Żadna z tych party j, żadne niemal 

Ze stronnictw pokrewnych im, a ope­
rujących w  innvch państwach, nie hoł­
duje ideom starego, zasłużonego, his­
torycznego liberalizmu. One, jego 
spadkobierczynie, uznają w  pełni jego 
Zasługi, przejęły nietkniętą zawsze 
aktualną jego zasadę wolności sumie­
nia ludzkiego, równości człowieka 
wobec prawa, bez względu na jego 
Wyznanie i przekonania. Ale pierwo­
tna doktryna liberalna zaprawiona zo­
stała bardzo mocną domieszką demo­
kracji nie politycznej tylko, ale w  w y ­
sokim stopniu społecznej i pierwiastka 
etatystycznego.

W szystkie te trzy wielkie partje 
europejskie, pochodzące z pnia liberal­
nego, współdziałają często ze skrajny­
mi etatystami, którym i są socjaliści, 
Znajdują się w  kontakcie ze związkami 
zawodowym i, o ile same nie posiadają 
swoich organizacyj \7aw 0d0wych, ak-

Kryzys skarbowy w Niemczech.
B r a k  funduszów na wypłatę pensji urzędniczych.
Berlin, 18 grudnia. (ATE.) Na 

ostatniem nocnem posiedzeniu Reich­
stagu ujawniono dzięki przypadkowi 
sprawę kryzysu skarbowego w Niem­
czech. Minister skarbu Hilferding oś­
wiadczył, że kasy skarbowe są w obec­
nej chw ii zupełnie puste i państwu 
zabraknie na 1 . stycznia funduszów na 
zapłatę pensji urzędników. Skarb zwró­
cił się o pomoc do zarządów poczt i 
kolei, które zgodziły się na udzielenie 
pożyczki. „Welt ara A bend“ przypisu­

je  ten kryzys katastrofalnej gospodar­
ce ministerstwa finansów, które nie 
ściągało zaległych podatków, lub roz­
kładało podatki na drobne raty. W  
związku z tym kryzysem przypomnieć 
należy, że parę tygodni temu przed 
uchwaleniem pierwszej raty na budowę 
pancernika, minister Hilferding przed­
stawiał korzystne położenie gospodar­
cze Rzeszy, twierdząc, że fundusze na 
budowę pancernika nie obciążą bu­
dżetu.

Katastrofa kolejowa pod Wieluniem.
3 osoby zabite, 6 rannych.

Poznań, 17  grudnia. (PAT). D y ­
rekcja Koleji Państwowych donosi: 
Dnia 15 b. m. zderzyły się między sta­
cjami Wieluń i Pontnów dwa pociągi 
towarowe N r. 6184 i 6 19 1. W skutek 
zderzenia zabitych zostało 3 pracowni­
ków  7 pośród drużyn konduktorskich 
a mianowicie kierownik pociągu N r. 
6184 Jechorek i konduktor Rein oraz

z pociągu N r. 6 19 1 konduktor Pawlak, 
wszyscy z Ostrowa. Rannych i kontu­
zjowanych zostało 6 konduktorów, 
których przewieziono do szpitala w 
Wieluniu. Bliższe szczegóły i przyczy­
ny katastrofy wyświetlą dochodzenia 
komisji dyrekcyjnej, która pod prze­
wodnictwem prezesa D yrekcji poznań­
skiej wyjechała na miejsce wypadku.

Powstanie przeciwko Amanullahowi.
Para królewska opuściła stolicę.

Londyn, 18 grudnia. (ATĘ). S to­
lic a  A fg a n is ta n u , K a b u l ,  od 4 8  godzin 
odcięta jest od świata. Otrzymane dro­
gą okrężną wiadomości stwierdzają, że 
p o ło ż e n ie  pod • Kabulem jest groźne. 
Na przedmieściach toczą się krwawe 
walki w o js k  rządowych z powstańcami, 
którzy zdobyli dwa podmiejskie forty.

stolicy niepokój. Według niespraw­
dzonych dotąd Wiadomości król Arna- 
nullah i królowa Suraya opuścili sto­
licę. Niektóre oddziały rządowe prze­
szły na stronę powstańców. W  ręce 
powstańców wpadły wielkie magazyny 
z bronią i amunicją.

Stresemann zdemaskował zamierzenia 
2 polityki niemieckiej.

Paryż, 17  grudnia. ( A ¥ ) .  W  tutej­
szych kołach politycznych panuje w y­
raźne zadowolenie z powodu drama­
tycznego incydentu w Lugano. O gól­
nie stwierdzają, że Minister Zaleski 
oddał dużą usługę aljantom, gdyż Stre­
semann uderzeniem pięścią w  stół na 
plenarnej sesji R ady Ligi N arodów  zde­
maskował nietylko siebie, ale i zamie­
rzenia polityki niemieckiej na przy­
szłość.

Prasa prawicowa upatruje w  star­
ciu Stresemanna z Zaleskim w  Luga­
no ponowny dowód złej woli Niemiec 
i oświadcza, że zajście to było tam 
uważane za zapowiedź, jak Niem cy

będą się zachowywały po opróżnieniu 
Nadrenji. »Echo de Paris« stwierdza, 
że oburzenie Stresemanna było najwi­
doczniej sztuczne, ponieważ niemiecki 
minister spraw zagranicznych już 
przedtem miał tekst m ow y Zaleskiego.

Berlin, 18 grudnia (A. T . E.) 
»Welt am Abende« pisze, iż min. 
Stresemann dał się niebacznie wciąg­
nąć w pułapkę i powiedział więcj 
niż powinien. Coprawda pisze dzien­
nik, oświadczenie Stresemanna w yw o­
łało jaknajlepsze wrażenie u nacjona­
listów, można więc oczekiwać, że 
ministrowi uda się powetować nie­
powodzenie retoryczne.

centują coraz to mocniej potrzebę 
ochrony słabszych pod względem eko­
nomicznym i konieczność ingerencji 
państwa, w  razie konfliktów  między 
kapitałem i pracą. Radykalizm  fran­
cuski ma silne zabarwienie etatystycz­
ne, jest zwolennikiem monopoli pań­
stwowych, odpowiednio administro­
wanych, żąda kontroli państwa nad 
ekonomiczną i polityczną działalnością 
wielkiego kapitału. Liberali angielscy, 
a w  sposób mniej zdecydowany de­
mokraci niemieccy, Wysuwają hasło 
reform y rolnej. W alter Rathenau, je­
dna z czołowych postaci dem okratycz­
nego liberalizmu niemieckiego, stał vna 
czele państwowej gospodarki surowca­
mi w  czasie w ojny. W ojna wogóle, 
w  wysokim  stopniu, wprowadziła piet4 
wiastek etatystyczny do doktryn i pra­

ktyki partji, które powstały na gruncie
liberalizmu.

Liberalizm ma swoje wielkie histo­
ryczne zasługi i ma dziedzinę życia, 
zwłaszcza duchowego, w  których mu­
si obowiązywać nadal, gdyż w  prze­
ciwnym razie, życie zbiorowe staje się 
dusznem więzieniem, jak to w  sowiec­
kiej Rosji i faszystowskich Włoszech 
ma miejsce. Liberalizm dzisiejszy, de­
m okratyczny, przystosowany jest do 
potrzeb obecnej rzeczywistości, a ci, 
którzy nie znając ani historji, ani 
obecnego stanu rzeczy, stawiają mu 
z g o ł a  nieuzasadnione zarzuty i próbu­
ją mu w ykopać grób, walczą nie z nim, 
lecz ż  urojeniem własnego mózgu, z 
njerealnym i niemogącym się bronić
manekinem.

POWROT P. PREZYDENTA 
RZPLTEJ DO WARSZAWY. 
Kraków, 18 grudnia. (AW ). Dziś 

wraca do Warszawy P. Prezydent Rze 
czypospolitej. Stan zdrowia P. Prezy­
denta polepszył się Znacznie.

k o n f e r e n c ja  p r e m je r a  
Z MARSZAŁKIEM PIŁSUDSKiM.

Warszawa, 17 g udnia. (A W .)  
Dziś o godz. 13-tej P. Premjer Bartel 
przybył do Belwederu i odbył dłuższą 
konferencję z Marszałkiem Piłsudskim.

ORGANIZACJA KOMUNIKACJI 
LOTNICZEJ W POLSCE.

Warszawa, 18 grudnia. (Press). 
Dziś odbędzje się w Warszawie narada 
Wydziału Lotnictwa Cywilnego Min. 
Komunikacji z przedstawicielami samo­
rządów większych miast w Polsce. W y­
dział Lotnictwa Cywilnego przedłoży 
na tej konferencji projekt utworzenia 
towarzystwa z udziałem miast, któreby 
eksploatowało komunikację lotniczą w 
Polsce. Wchodzą tu w rachubę: W ar­
szawa, Poznań, Katowice, Lwów, Kra­
ków, Łódź i Bydgoszcz. Gdyby nie 
doszło do porozumienia z przedstawi­
cielami samorządów, Min. Komunikacji 
prowadzić będzie eksploatację we wła­
snym zarządzie.

UZBROJENIE STRAŻNIKÓW 
KOLEJOWYCH

W arszaw a, 18 grudnia. (Press). 
Wielokrotnie podnoszono już sprawę 
konieczności uzbrojenia strażników ko­
lejowych, którzy pełniąc swą służbę na 
wielkich i odległych przestrzeniach 
dworców towarowych, narażeni są na 
częste napady osobników, organizują­
cych rabunki na terenach kolejowych. 
Fakty te skłoniły Ministerstwo Komu­
nikacji do wystąpienia z projektem uz­
brojenia niektórych funkcjonarjuszów 
kolejowych. Według planu uzbrojenie 
mają otrzymać naczelnicy stacyj, odle­
głych znacznie od posterunków poli­
cyjnych, kasjerzy, bagażowi, a wreszcie 
Stróże nocni na dworcach towarowych.

LUKSUSOWE WAGONY 
TRZECIEJ KLASY.

W arszawa, 18 grudnia. (Press). 
Ministerstwo Komunikacji zamówiło w 
fabryce Cegielskiego w Poznaniu 40  
wagonów trzeciej klasy, które mają 
być urządzone z pełnym komfortem, 
odpowiadającym nowoczesnym wyma­
ganiom. Wagony mają być zbudowane 
ze stali i żelaza i będą 4-osiowe.

KRÓL JERZY.
Londyn, 17 grudnia. (Pa t .) Biu­

letyny stwierdzają dalszą lekką popra­
wę w Stanie zdrowia króla. Król po­
raź pierwszy od chwili, gdv choroba 
stała się poważną spał dłuższy czas 
bez środków uspokajających. Sen, któ­
rego potrzebował organizm chorego, 
przyczyni się do wzmocnienia sił.

ZAJŚCIE MIĘDZY SOCJALISTAMI 
A HAIMWEHRĄ.

Wsedeń, 18 grudnia. (ATE.) D o­
noszą z Gracu, że pomiędzy socjali­
stami a Haimwehrą doszło do paważ- 
nych starć. W  czasie zamięszania je­
den z żołnierzy Heimwehry chcąc wy­
strzelić w powietrze zranił przypadko­
wo członka Schutzbundu. Dokonano 
szeregu aresztowań. Porządek został 
przywrócony.
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Korona i jej znaczenie
dla impeijum brytyjskiego.
Król a nie parlament jest ogniwem  

łączącem dominja.
Baczny obserwator rozwoju angiel­

skich stosunków w ub.egłem dziesię­
cioleciu stwierdzi niewątpliwie, że 
w tym to okresie czasu dokonała się 
tam zasadnicza ewolucja w stanowisku 
króla i w  stosunku całego majestatu 
królewskiego do państwa. Ewolucja ta 
była rak istotną i znamienną, że obra­
dująca w roku zeszłym. Imperiai Con- 
fęrence musiała siłą rzeczy stwierdzić 
fakt ten urzędowym  dokumentem, 
który ostatecznie* tego roku został 
przez parlament angielski ratyfikow a­
nym . Przyszły historyk dziejów Anglji 
poświęci niezawodnie temu zdarzeniu, 
które tu chcemy zanalizować i w yja­
śnić, obszerne tom y.

Kiedy w sierpniu 19 14  roku cała 
niezmiernie czuła i wrażliwa struktura 
brytyjskiego imperjum przeszła i prze­
trwać musiała wielki wstrząs, zdawało 
się chwilami, że godność królewska 
nie będzie w stanie w dalszym ciągu 
reprezentować coś więcej ponad ok a­
załość form y zewnętrznej. A  kiedy 
następnie autokratyczne m onarchjt 

. Rosji, N iem  ec i Austrji runęły prawie 
że w  ciągu jednej nocy, puważnem 
stało się pytanie, czy brytyjska mo- 
narchja zdoła się oprzeć temu napo­
ró w ’ rewolucyjnych idei. Ciekawą jest 
tedy rzeczą wyjaśnić, jak się to stało, 
że właśnie w  tym czasie przerodził się 
w  Anglji tron z formalności na rze­
czywistość, na instytucję, której wolno 
n etylko powoływać się na przeszłość, 
ale także śmiało spoglądać w  przy­
szłość

D o niedawna tron był w Anglji 
stale usuwany w cień przez potężnego 
rywala, jakim  był parlament państwa, 
m ający swą siedzibę w  Westminsterze, 
a któremu, przysługiw ało prawo naj­
wyższe; decyzji dla wszystkich dale­
kich a tak różnorodnych te iyto rjó w ; 
posiada! on w  szczególności konstytu­
cyjne pra^ro wydawania ustaw dla do- 
minjów. O bok tego par’ amentu zaś 
stal gabinet wyłącznie tylko wobec 
tego parlamentu odpowiedzialny. Tak 
się więc rzecz miała, że riie korona, a 
parlament stanowi! jądro światowego 
mocarstwa. Ta supremacja parlamentu 
znalazła obecnie swój kres. Zwyczajnie 
abdykują królowie na rzecz ciał U sta 
wodawczych, w  tym  iednak w ypadku 
ciało • ustawodawcze zrezygnowało na 
rzecz korony ze swych atrybucyj 
i swego stanowiska. O to dominja 
zw róciły się przeciw parlamentowi 
i przed mmi też musiał on się osta- 
teczn.c cofnąć. Z  największą niechę­
cią patrzały one oddawna nietylko na 
to, że ich opodatkowywanie następo­
wało bez ich przedstawicielstwa, ale 
i na to, że bez nich i poza niemi do­
konywano dla nich i za nie aktów 
dyplom atycznych i ustawodawczych.

N ie był co łatw y do rozwiązania 
problem  i różnych też szukano dróg, 
b y  zażegnać grożący w  tej dziedzinie 
kryzys. Byli entuzjaści, którzy wie­
rzyli, ze stanie się to przez twór, któ­
ryby miał nosić miano »związku 
państw«, wchodzących w  skład impe­
rjum. N a wystawie w  W em bley stara­
no się jaknajbardziej uzasadnić i uw y­
datnić ideję »związku państw «; jed­
nakże politycznie rozpłynął się w krót­
ce ten obraz jak fata morgana. N ikt 
nie był w  stanie złożyć gabinetu, któ­
ryby wszechwładnie panował w  Lon­
dynie; nie było tez sposobu wybrania 
takiego parlamentu, któryby z Londy­
nu mógł skutecznie działać ku zado­
woleniu odległych dernokracyj. I w te­
dy to, kiedy chybioną okazała się 
myśl »związku państw«, rzucono ha­
sło nowe; autonomja. ,2  całą stanow­
czością poczęły się domagać dominja 
niezależności od macierzystego parla­
m entu pod względem legislatywnym, 
'dyplom atycznym  i finansowym . I par­
lament musiał w  końcu na to przy­
stać; parlament w Westminsterze prze­
stał być czynnikiem  nadrzędnym, a

stał się równorzędnym  z parlamentami 
dominjów. . j; /-.A

Lecz z tą chwilą brakło sym bolu' 
jedności brytyjsł iej. Zaraz jednak zro­
zumiano, że jedynym  istniejącym sym ­
bolem może się stać ty lk o  osoba k ró la ; 
zrozumiano, że nie dokoła parlamentu 
w W estminsterze, ale dokoła tronu 
w  pałacu Buckinghamskirn i w  W ind­
sorze, zrzeszyć należy dominja, tery- 
torja i państwa, jak Kanada, Ind j e, 
czy A ustrd ja . W  ostatnim roku o- 
świadczył parlament, i to w  drodze' 
ustawy, że Jego Królewska Mość Jerzy  
V ma być odtąd »Królem  W ielkiej

B rytan ‘i, Irlandji i brytyjskich domi- 
j t|;jów zam orskich*; dotychczasowy ty ­
tuł ulłgl, rewizji i dostosowany Został 
do nowych stosunków.
- W  tym  rozwoju stosunków między 
W ielką Brytanją, a jej dominjami, zro­
dziła się tedy konieczność umocnienia 
stanowiska królu, k tóry  w  tei chwili 
jest nietylko symbolicznym , ale i fak ­
tycznym  łącznikiem między wszystkie­
mu krajami w  skład Im peijum  wcho- 
dzącemi, a zarazem rzeczywistość fak­
tu, że Anglja w  swej dzisiejszej struk­
turze bez godności królewskiej obejść 
się nie może. I. R .

Obrady Komisji Budżetowej.
W arszawa, 17  grudnia, (PAT). N a . I sowanń nad budżetem Ministerstwa 

dzisiejszem posiedzeniu sejmowej Ko Rolnictwa, który z pewnemi popraw- 
misji budżetowej przystąpiono do gło- kami przyjęto.

Budżet Ministerstwa W. ? . i O. F.
Z  kolei sprawozdawca budżetu

Ministerstwa W . R . i O. P. poseł S t y- 
p i ń s k i  rozpoczął referowanie budże-; 
tu tego resortu. Prace w Ministerstwie 
posunęły się znacznie naprzód, zaró­
wno w  dziedzinie organizacyjnej, jak 
i piac.y nad szkolnie Lwem. Przygoto­
wuje się między ir nerru rozporządze­
nie o rozszerzeniu kompetencji władz 
I. instancji, oraz rozporządzenie o re­
dukcji liczby godzin do 30 we wszyst­
kich szkołach. Rów nież usunięta bę­
dzie rozbieżność program ów pod 
względem liczby godzin i t. d. Mówca 
podaje szczegółową statystykę, szkol­
nictwa zaznaczając, że szkół powsze­
chnych jest ogółem 26.476, , uczniów 
3,362.822. Ń a ogólną liczbę dzieci -w 
wieku szkolnym 3,735-895, pobierało 
naukę 3,465.693, co stanowi 92.8%, 
podczas gdy w roku 1922/23 procent 
wynosił 69.9. N ależy liczyć się z tem, 
iż w  ciągu najbliższego 10-lecja, liczba 
dzieci w wieku szkolnym wzrośnie o 
6 6 %. .W stosunku do tego, trzeba ’ob • 
liczyć- zapotrzebowanie; Etatów  nau- 
ćzycielskich -niańiy ól>e£rtiń 
W  r. 6939, wędllng/ipjątou/i^ińiji^ne- 
go, będzie ootrzęba 96,000 etatów, 
wedhag maksymalnego 137,000.. Ko§zty 
budowy izb lekcyjnych i mieszkalnych 
dla nauczycieli,-przy minimalnym pro­
gramie wyniosą 2.9.5i;86o.oop zł., przy 
m aksym alnym  zaś 4.888,800,000 zł. 
O realizacji tego .programu w  ciągu lat.
1 1  nie może być m owy. ,, J

C o do ustawy Sanacyjnej, to -nie 
bedzie można wszystkich pozycji tej

ustawy skreślić, gdy 2 oewne poprawki 
w  ogólnej ustawie uposażeniowej oka­
zały się niezbędne. Ministerstwo p rzy­
gotowuj'" odpowiedni projekt.

Następnie mówca proponuje pe­
wne poprawki uzgodnione z Rządem.

N a posiedzeniu popołudniowem 
poseł K o r n e c k i  (KI. N ar.) propo­
nuje na rozbudowę szkolnictwa pow ­
szechnego wypuszczenie obligów dłv- 
goterm inowych i lokowanie ich za­
granicą i na rynku wewnętrznym .

Poseł C  z a p i ń s k  i (PPS.) stawia 
r a i  osek, a b y . kwotę na buaowę szkół 
powszechnych podnieść do jo  miljo- 
nów. Jako  pokrycie wskazuje między 
innemi skreślenie całego budżetu w y ­
znań w  wysokości 25 miljonów. Po­
nieważ jednak pozycje wyznań są 
związane z konkordatem , należy uw a­
żać to  za formę zerwania konkordatu. 
Stronnictwo m ówcy w yraża w ten spo­
sób nietylko swoje zasadni :ze stano­
wisko rozdziału Kościoła od Państwa, 
ale -także protest przeciwko rozpolity­
kowaniu kleru.

. l' •-Poseł' M a l i n o w s k i  (W yzw.)
przychyla sie do wniosku posła Cza- 

..•pińkkidgib-, o , powiększenie sumy na 
budowę szkól pow szechnych i jest za 
skreśleniem całego kredytu na w yzna­
nia. religijne, wychodząc z założenia 
konieczności rozdziału Kościoła, od 
Państwa. Pozatem zapowiada Wniesie­
nie szeregu- poprawek do budżetu.

N a tem dyskusję przerwano. N a ­
stępne posiedzenie odbędzie się 18 bm.

Minister Zaleski o swej mowie w Lugano.
Wiedeń, 17  grudnia (PAT.). »N*eue 

Fr. Presse« zamieszcza wywiad z M i­
nistrem Zaleskim, który w przejeździć 
z Lugano bawd dziś w  W iedniu.

N a pytanie, jaki był cel jego w y- 
stąp:enia w  Lugano i czy zajście z mi­
nistrem Stresemannem m ogłoby za­
mącić stosunki polsko-niemieckie Mi - 
nister Zaleski odpowiedział: Miałem
oświetlić przed Radą Ligi działalność 
niemieckiego Voiksoundu ńa G órnym  
Śląsku i pokazać prawdziwe oblicze 
tej organizacji,, która pod płaszczy­
kiem konwencji genewskiej uprawia 
działalności skierowaną orzeciwko Pań 
stwu Polskiemu.

Z  drugiej strony uważałem za sto­
sowne przeciwstawić się. zasypywaniu 
Rady Ligi sprawami drugorzędnej 
wagi. Byłoby rzeczywiście dziwnem, 
gdyby rą-tu m inistrów spraw zagra­
nicznych i kierujących dyplom atów 
z całego świata zebrało się w  tym  
celu, aby naradzać się nad, tem, czy 
jakieś dziecko na G órnym  Śląsku mo­
że iść dziennie przeszło 2 kilom etry 
pieszo do szkoły, czy to nip oznacza 
przekroczenia postanowień konwencji 
genewskiej i t. p.

Oświetlając liczne tego rodzaju 
nadużycia, działałem j^k sądzę - w 
interesie mniejszości, gdyż tego rodza­
ju nadużycia szkodzą tylko  idei ochro­
ny mniejszości.

C o się tyczy możliwości zaostrze­
nia stosunków polsko-niemieckich, to 
sądzę, że mowa moja przyniesie ty l­

ko korzyść stosunkom pomiędzy 
Polską i Niem cam i; aby dojść do po­
rozumienia. i do trwałej współpracy 
pom iędzy, Polską i Niem cam i należy 
właśnie usunąć z drogi wszystkie 
przeszkód}. Taką przeszkodą i w  do­
datku bardzo poważną jest właśnie 
działalność niemh ckiego Volksbundu, 
sprzeczna z duchem konwencii genew­
skiej, częściowo ^nielegalna i skiero­
wań^ przeciwko Państwu Polskiemu. 
Sądzę, że najlepszą drogą do porozu­
mienia i do zapobieżenia nieporozu­
mieniom jest droga praw dy, bez 
względu na to, czy jest ona w danej 
chwili przyjem na, czyteż nie. O o  
był właściwy cel mojej mowy wy*- 
głoszonej w  Lugano.

N a pytanie co sądzi o odpowiedzi 
ministra btresemanna, oświadczył 
Minister Zaleski: Przedewszystkiem
sądzę, że minister Stresemann niepo- 
trzeonie -się poirytował. Gniew  jest 
p rawie zawsze złym  doradcą. Jeżeli 
minister Stresemann rozważy treść 
mojej m owy, wówczas nie dojdzie z 
pewnością do przekonania, jakobym  
ńiów-ił z nienawiścią przeciwko mniej­
szości' memieekiej, albo jakobym  tej 
mniejszości -chciał odbierać prawo 
zwracania się do Ligi N arodów . Spo­
dziewam się zresztą, że ton jakim 
■minister Stresemann przemawiał, nie 
stanie się- modnym w F adzie Ligi, 
gdyz utrudniłoby to bezwarunkowo 
bardzo rozwikłanie delikatnych spraw 
traktowanych w  Radzie L ip .

Z prasy ruskiej
Z  powodii pojawienia się książki P 

Tardieu o sprawie Szlezwigu w 
waniach pokojowych 19 19  r. zań*1 . 
cza w  »Diie« p. W asyl Panejko, b ^   ̂
cy obecnie w  Paryżu, kilka cieka^/.C
szczegółów, dotyczących zabiegów a 
legacji ukraińskiej w tym  samytf1  ̂
kresie. M. i. pozostawał p. Panejko 
kontakcie z p. Tardieu, podó'^1̂ ,
» głównym  autorem , tery tor jalnych 
tykułów  traktatu wersalskiego«. f i ­
rnowy. dotyczyły sprawy galicyjs^ 
przyczem p. Panejko starał się p o k ^  
żować w pływ y komisji polskiej, ^  
strojonej w duchu dla żądań nasZ^f 
przychylnym . W  czasie jednej z taklC_ 
rozmów rzekł Tardieu: »Nie mOg? \  
kryć przed panem, że przyczyna itrw 
ności, z jakiemi spotykacie się ^ 
stronie francuskiej, leży przedewszj 
kiem w tem, że was — pana osobie > 
nie mam na myśli, lecz całą stronę * 
kraińską :— posądzają tu o germafl, 
filstwo. Tu minister francuski, najbl*! 
szy przyjaciel i współpracownik Jer*, 
go Clemenceau, wspomniał o Brześ'-' 
Litewskim  i oficerach niemieckich, V 
rzy — »jak nawet delegaci wasi pf 
Sydorenko i Szulgin otwarcie prz; 
znali - -  dowodzą galicyjsko-ukra 
ską armją. Po tem wszystkiem, j£ 
możecie żądać, abyśm y mieli tu do W* 
zaufanie czy przychylność?

N a to p. Panejko obruszył się i 0 
świadczył, że to nieprawda. Tardu 
odesłał go wówczas do gen. Le Rond 
jako specjalisty w  sprawach wschód' 
nich. Sam mu zresztą ułatwił r<* 
mowę.

O tem spotkaniu relacjonuje p. PL 
nejko następująco: »'W osobie gen. 
Ronda poznał wasz współpracownik 
(P.) człowieka niecodziennie uprz-T 
mego, rozważnego i wysoce kultura1' 
nego. D obrych dziesięć dłuższych roZ' 
mów o sprawie uKraińskiej, polskiej 1 
rosyjskiej, i swobodnych pogawędek 0 
sprawach dalekich od polityki, poszE1 
w  ślau za pierwszą rozm ową, któr* 
zaczęła się od stwierdzenia tego sarnę' 
go »łilstwa«, któreni zakończyło si? 
spotkanie z p. Tardieu. Gen. Le Rom 
wierzący katolik, w ierzył w  przyszłoSc 
»wielkiej katolickiej Polski*; kilka' 
krotnie proponował swe pośrednictW0 
w ułożeniu spotkania z Paderewskiń1, 
Uprzejmie, ale stanowczo odmawia' 
liśmy«.

N ie wiadomo, czy p Panejce uda' 
ło się przekonać Francuzów, że poi*' 
tyka pewnych kół wśród galicyjskie- 
Rusinów da leką była od germanofij' 
stwa. Dziś, gdy sztab dr, "PerruszeW1' 
cza osiadł na stałe w  Berlinie, a koi 
takt pułk. Konowalca 1 U . O. W .  ̂
niemieckiemi kołami wojskowem i ir 
dowodniony został dokumentami, roj 
la p. Panejki byłaby jeszcze trudnlejszai 
a oburzenie jeszcze bardziej nieszczere1

N.

P R Z E D  W Y B O R A M I DO  
SO W IETÓ W .

Ryga, t8 grudnia (A. T. E.). 2'' 
M oskwv donoszą, żc na posiedzeń- 
Wrcik’a zabrał głos Kalinin, i wygi0/" 
sił dłuższe przemówienie o zbliżającym j 
się wyborach do sowietów. Zaznacz/ 
on, że chociaż, sowiecki system 
borczy zapewnia przewagę kom u0' 
storn, to jednak partja k o m u n isty ^  
na powinna z w ó c ić  szczególną u ^ ć  
na zwalczanie '>kułaków«, pod &̂ \- 
rych wpływem  włosciaństwo SP(?  
wia się zaprowadzeniu gospodark* •_ 
lektyw nej w rolnictwie. Przed5 , • 
ciel U krainy Wdasenko ^ ^ czn e ’ 
sprawozdanie o sytuacji pohy , • 
U krainy stWferdził, że opór ^  0 
ukraińskich przybrał ro zm iń / " L 
nowej akcji.

PO W RÓ T MIN. Z A L E S P E G O .

W arszawa, 18 g ru d n ia -  (AW) W” 
dniu 18 b. m. w  południe przybył tu 
z Lugano Minister Zaleski wraz z czę- 
śęią delegacj’ polskiej-
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Niemcy ca drodze do podboju przestworzy.
Kolosalny rozwój niemieckiego przemysłu lotniczego.

1 ł » '  • _ 1_^/ _ 1
. Pokonane N iem cy, zobowiązały się, 
,*'raktatem W ersalskim do wydania ca- 
e§o materjału lotniczego, posiadanego 

^ chwili wejścia w  życie Traktatu 
° raz do nieutrzym ywania lotnictwa 
^  przyszłości. Jednakowoż już w r. 
D22 Rada Am basadorów zmieniła po 
c*ęści t. zw. klauzule lotnicze Trakta- 
jk Zezwalając N iem com  na budowę 

«abo-silnikowych aparatów dla celów 
handlowych. W  cztery lata później 
graniczenia w  dziedzinie powietrznej 
?eglugi niemieckiej, faktycznie już nie 
lstnieją. Oto w  r. 1926 dochodzi do 
sW k u  układ lotniczy między Alian- 
tami a Niemcami, którego zasadniczy 
Ustęp powiada, że »handlowe lotnie- 
tft,o niemieckie winno być utrzymane 
^  granicach odpowiadających norm al­
nym potrzebom«.

Mimo to przemysł lotniczy nie- 
n^iecki pracował już intensywnie w 
e£asie od zawarcia traktatu W ersal­
skiego aż do zmiany jego klauzul loc- 
n*cZych. Prowadzono bowiem na ol­
brzymią skale zakrojoną pracę labo- 
ratoryjną w  kraju, zagranicą zas sze- 
j^g najwybitniejszych firm niemiec­
kich, w  porozumieniu z władzami 
niemieckiemi, doprowadzi! wkrótce 
Produkcję do kolosalnego rozwc(ju
1 ekspansji, która objęła nietylko 
Europę ale także tak wybitnie unie­
zależnioną pod względem przemysło- 

iwym A m erykę. I tak zakłady Fok- 
kera w Danji, Rosji, Szwecji i St. 
Zjednoczonych Am eryki Półn., Dor- 
niera w  Szwajcarji, Zeppelina w  H i- 
Panj! i t . d.

c o m T , T aZ uniemożliwiono N iem ­
cy invch ? samolotów kom unika­
n t e m  , U °  ^ kszej mocy silnika, 
P eto ich usiłowania poszły w kie­
runku zwiększenia ciężaru użytecz­
nego, współczynnika bezpieczeństwa, 
Wygody 1 kom fortu. W ysiłki ich zo-
> * y. w  całej pełni uwieńczone powo- 
żeniem, to też dzisiaj większpśę eu-

r°pejskich kompanji lotniczych ko-
r^vsta wyłącznie lub prawie wyłącznie 
'■ aparatów niemieckiej konstrukcji, że 
^ m ie n im y  Szwecję, Holandję, Austrję, 
^°lskę, Italję, Szwajcarję, Hiszpanję, 

°rtugalję, Rosję i Norwegję. Dzisiej- 
Ze usiłowania niemieckie zmierzają do 
^Monopolizowania produkcji aparatów

sportowych, kolosów-samolotów ko­
m unikacyjnych, przedewszystkiem zaś 
stęrowców, które to sterówce ma się 
zużytkować jaknajszybciej w  kom u­
nikacji transoceanicznej.

N ie ulega najmniejszej wątpliwor 
ści, że dziś N iem cy są bezkonkuren­
cyjni, pod względem komunikacji po­
wietrznej. W ystarczy porównać sta­
tystykę Niemiec i innych państw. 
I tak, w r. 1927 Niem cy posiadały 89 
linji powietrznych o długości 32.087 
km i przewiozły w  tym roku 9,643.998 
kg tonażu (pasażerowie, tow ary, po­
czta), podczas gdy Anglja, Francja, 
Italja, Holandja, Czechosłowacja i Pol­
ska razem, rozporządzają zaledwie 39

linjami o długości 33.8 10  km i w  tym ­
że roku przewiozły 9,274.786 kg to-, 
nażu.

Nie ulega również wątpliwości, że 
cała ta rozbudowa powietrznej floty 
handlowej nie jest niczem innefn, jak 
zakonspirowanem lotnictwem  wojsko- 
wem. Zresztą N iem cy wcale już się 

, z tem nie kryją i zupełnie otwarcie 
zwracają uwagę na konieczność takie­
go systemu samolotów handlowych, 
by w  razie wojny można je było na­
tychmiast przystosować do celów bo­
jowych. D o tego wszystkiego należy 
dodać jeszcze świetnie wyposażone 
lotniska, jak np. w  Tem pelhofie pod 
Berlinem oraz niezmiernie liczny, 
wprawny i stale ćwiczący personel, i 
»last but not least* z dnia na dzień 
coraz bardziej rozwijający się nie­
miecki sport lotniczy. Z.

Wojna Boliwji z Paragwajem.
Sprzeczne w iadom ości. — Obie strony zw yciężają?  

N ad zw ycza jn a  se s ja  R a d y  Ligi?
Wiedeń, 17  grudnia. (PA T). Dzien­

niki donoszą z N . Y o rk u : Poseł para 
gwajski w  W aszyngtonie opublikował 
następującą depeszę swego rządu: Bo- 
liwja przedsięwzięła kroki nieprzyja­
cielskie przeciwko Paragwajowi* N a­
sze pozycje wojskowe nad granicą zo­
stały zaatakowane. Boliw ijczycy zajęli 
fort paragwajski, w  którym  znajdowa­
ło się 30 żołnierzy. W obec tych fak­
tów, rząd paragwajski zmuszony jest 
przedsięwziąć zarządzenia celem obro­
ny swego terytorjum . Równocześnie 
nadeszła wiadomość z Lim y, że Para­
gwaj powołał ic  roczni ków zapaso­
wych, wypowiedzenie wojny jest więc 
kwestją kilku godzin, W ojska boliw ij­
skie, które w  sobotę zajęły Roceron, 
posuwają się naprzód- Zajęły one fort 
R o ya Silva, a obecnie maszerują na 
fort Agucino. W ojska paragwajskie 
opuściły fort Valois 1 R,eva R a k , cofa­
jąc się na główną linję obronną w  Bac- 
ehio Negro. •• • — ;;;; j

Wiedeń, 17  grudnią. (PAAF)ć D zien­
niki podają z Buenos Aires,, - żfe -pod­
czas wczorajszych walk « • na granicy 
boliwijsko - paragwajskiej zabitych ' zo­
stało 20-tu Boliw ijczyków  i 100 Para- 
gwajćzyków. Ja k  donosi prasa ż La

Paz, gdy nadeszła tam wiadomość o 
zwycięstwie Boliw ijczyków , olbrzymi 
tłum mieszkańców udał się przed pa­
łac gubernatora, gdzie odśpiewał hymn 
narodowy, poczem zgotowano guber­
natorowi gorącą owację.

Londyn, 18 grudnia. (A TE). K o ­
munikaty ogłaszane przez sztaby Boli- 
wjr i’ Paragwaju brzmią sprzecznie; je­
dni i drudzy piszą o zwycięstwach 
i setkach jeńców, wziętych do niewoli. 
Z  komunikatów tych w ynika niewą­
tpliwie fakt, że działania wojenne roz­
szerzają się na dalsze odcinki frontu.

Berlin, 18 grudnia. (PAT). »Voss. 
Zeitung« donosi z Lugano, że w  zwią­
zku z. konfliktem  miedzy Boliw ją i Pa­
ragwajem, nadzwyczajna sesja Rady 
Ligi N arodów  będzie zwołana jeszcze 
w ciągu bieżącego tygodnia do Paryża. 
Briand, k tóry  znajduje się obecnie w 
drodze, z Lugano do Paryża, Lnformo- 

...wany. Jest..iskrowo o -przebiegu wypad- 
‘‘ków.11 Korespondent' podkreśla, że w o­
bec 'bezskuteczności ostatniego demar- 
ćhe' R ad y ' w  stolicach obu państw po- 

5 łudniowO - : amerykańskich, uchodzi za 
"rzecz petoną, że Rada obecnie wystąpi 
ź całą bezwzględnością przeciwko tym  
państwom.

Popieraj wytwórczość krajową!

Na dom oświatowy 
im, dr. Ernesta Adama.

Towarzystwo Szkoły Ludowej, któ­
re w ciągu 37 lat swej działalności 
służyło i służy wiernie idei rozwoju 
kultury narodowej w szerokich masach 
ludu polskiego, pragnie w uroczystość 
10 -cio lecia powstania Państwa Pol­
skiego i 10 -cio lecie bohaterskiej obro­
ny Lwowa oddać na użytek pracy oś­
wiatowej w tem mieście, na „Dom 
Oświatowy im. Dra Ernesta Adam a“ 
zakupioną na ten cel realność przy ul. 
Czarnieckiego 1. 1.

W  domu tym prócz lokali na po­
mieszczenie biur Towarzystwa, znajdu­
je się sala na około 200 osób — na 
zebrania, odczyty, kursy oświatowe dla 
dorosłych, zaś w parterze, w lokalu, 
który dotychczas zajmuje kawiarnia, 
ma znaleźć pomieszczenie publiczna 
bibljoteka T. S. L , która obecnie li­
cząc ponad 40.000 dzieł z braku lo­
kalu, umieszczona jest częścią przy ul. 
Fredry 3, zaś częścią przy ul. Akade­
mickiej.

Zdając sobie sprawę z wielkiego 
znaczenia, jakie dla rozwoju polskiej 
kultury we Lwowie może mieć żywa, 
promieniejąca pracą placówka, przy­
stępujemy do zrealizowania rzuconej 
przez byłego naszego prezesa śp. dra 
Ernesta Adama myśli na to, że spo 
łeczeóstwo polskie, na cele oświaty 
tak ofiarne, nie odmówi nam swej wy­
datnej pomocy, do której wyjątkowo 
ze względu na pilne potrzeby się zwra­
camy. — Nawet bowiem przy najko­
rzystniejszej sprzedaży dotychcza­
sowej siedziby naszej przy ul. Fredry
1. 3, jeszcze dużo nam środków potrze­
ba, by zaspokoić najpilniejsze płatno­
ści z tytułu ceny kupna i najskromniej 
urządzić salę, oraz opróżnić lokal ka­
wiarni i przenieść tam bibljotekę

Taką odezwę rozesłał Zarząd 
Główny T. S. L. do społeczeństwa 
polskiego.

W  dzisiejszych czasach — bar­
dziej może niż kiedykolwiek m usim y 
uznać za rzecz istotnie pierwszorzęd­
nej wagi stworzenie takiej poważnej 
placówki pracy kulturalno-narodowej 
we Lwowie i dla tego sądzimy, że jest 
koniecznem, aby', całe społeczeństwo 
poparło tę intencję T. S. L.

Dajmy wszyscy i dajmy prędko, 
bo i organizacja i cel, o który chodzi, 
naprawdę godne są poparcia.

*E T k a .

Na rozdrożach 
polityki francuskiej.f)
Ju ż we wstępie do swojej pierwszej 

lSjążki — »Essai de politiąue realiste« 
L^ yd .: »Kra« Editeur Paris) —  pisze 
Georges R ou x : »Stare partje znajdują 
Slę u schyłku swojego istnienia. Po­
glądy okazują skłonność ku przegru- 
Pow-ywanju się. Powstaje nowe różni­
czkowanie ideologiczne. Chcąc je sobie 
P.r*yswoić, należy uprzednio w yzbyć 

dawnych przesądów«. Ustęp ten 
Jęst w  oryginale podkreślony, jako po­
d d a ją cy  programowe znaczenie. T o  
też autor bierze rozbrat z dawnemi 
Przesądami w  ten sposób, że swoje 
Własne różniczkowanie ideologiczne w  
dziedzinie polityki zagranicznej prze­
prowadza na zasadzie osobistych spo­
strzeżeń, czynionych podczas w ędró­
wek p0 krajach ościennych. Georges 
R oux — z godną najwyższego uznania 
sumiennością publicystyczną — nie 
chce więc być przysłowiowym  Francu­
zem: »takim  panem, który zjada cale 
masy chleba i nie zna się wcale na geo- 
grafji...«. A  jednak przeciwko książce 
jego można wysunąć szereg poważnych 
Zarzutów, dawne bowiem przesądy 
zastąpione w  niej są nowemi w praw ­
dzie sądami, ale dalekiemi, niestety, 
°d  twierdzeń tej »politique realiste«, 
której Georges R oux pragnie być 
1 wyznawcą i apostołem.

Błędnem wydaje mi się być już sa­
mo założenie, sprowadzające całe za­

*) Georges R oux: „Les Aipes cu le
*Uun“ . W yd. Kra Editeur, Paris.

gadnienie przyszłości Francji do kwe-* 
srji A lp  i Renu, do odwiecznych N ie­
miec i nowej Italji. Błędnem chociażby 
dla tej prostej przyczyny, iż współza­
leżność międzynarodowa — kultural­
na/ekonom iczna i polityczna — zato­
czyła tak szerokie kręgi, że o losach 
Paryża nie może decydować li tylko 
przyjaźń Berlina, lub niechęć Rzym u. 
Z b yt szematycznym i dowolnym  jest 
również podział koncepcyj wewnę- 
trzno-politycznych, istniejących w  dzi­
siejszej Europie, na dwie grupy, na na­
cjonalistyczną — z jednej strony i pa­
cyfistyczną — z drugiej. Podział taki 
odpowiada, zdaniem autora, dwom u- 
czuciom, panującym w  sercu tłumu: 
instynktowi egoistycznemu oraz szla­
chetności zbiorowej. Sprawiedliwość 
nakazuje przyznać, że do obu tych 
koncepcyj odnosi się R oux bardzo 
krytycznie, do nacjonalizmu — gdyż 
znamionuje go hermetyzm i zazdrość, 
do pacyfizmu — gdyż praktycznym  
jego wynikiem  jest rozbrojenie uczci­
wych jedynie ludzi. Nacjonalizm , bę­
dący zwyrodnieniem patrjotyzm u, 
przekształca Europę na »menażerję 
wściekłych bestyj«, według określenia 
braci Tharaud, przytoczonego w tej 
książce. Lecz równie groźnym  jest pa­
cyfizm  — osłabiając cnotliwych, pod­
nieca się wrodzoną całemu światu chci­
wość i brutalność. » W ierzyć w  to, że 
można poważnie przysłużyć się spra-  ̂
wie pokoju zapomocą przemówień, 
odezw i t. d. jest naiwnością, która 
mogłaby wydać się śmieszną, gdyby 
nie była szkodliwa*.

A  przecież, niema donioślejszego 
zagadnienia ponad ustalenie pokoju 
powszechnego! Prawda, stworzenie

Ligi N arodów  stanowi krok na drodze 
ku temu szczytnemu celowi, krok o 
wielkim rozmachu, ale.... moralnym, 
niezbędne zaś są posunięcia o charakte­
rze bardziej realnym. W stosunkach 
międzynarodowych odgrywają czyn­
niki sentymentalne dużą rolę i dlatego 
też winno się ■—• doceniając ich wszyst­
kie właściwości ujemne, niebezpieczne, 
opierać politykę me na sentymen­
tach, nie na złudzeniach, a na pier­
wiastkach czysto rozum owych, na 
gruntownej znajomości rzeczy. »Pro- 
blerriy polityki są problemami mecha­
niki. Koniecznem jest wprowadzenie 
do nich światła nauki — zbyt wiele 
i zbyt często zaciemniano je w ybu­
chami namiętności, lub czczą gadani­
ną...* Francja pragnie pokoju, pra­
gnie go szczerze i gorąco, lecz 
te jej życzenia — rozumne i słu­
szne — muszą znaleźć echo w  sąsie­
dnich krajach i to stanowi stronę pra­
ktyczną zagadnienia. »Kogo może oba­
wiać się Francja? K to  może ją niepo­
ko ić? Odwieczne N iem cy, czy też no­
wa Italja?« — takie są pytania, na któ­
re Georges R o u x  usiłuje znaleźć rze­
czową odpowiedź w  swoich badaniach.

Słowo: »usiłuje« jest wyrazem k ry ­
tycznego zastrzeżenia, absolutnie nie­
zbędnego w stosunku do wywodów  
autfora. N ie mogąc, w  ramach feljeto- 
riowego sprawozdania, przytoczyć ar­
gumentów, służących do poparcia je­
go tezy, muszę poprzestać na stresz­
czeniu poglądów, sform ułowanych w  
tej książce, a dotyczących stosunku 
Francji do Niemiec i do W łoch. N a­
leży rozróżniać trzy zasadnicze pro­
blemy, zdolne w ywołać konflikt po­
między Berlinem a Paryżem : 1)  lewy

brzeg Renu, 2) wprowadzenie w  ży 
cie »Anschluss’u« oraz 3) Gdańsk i ko 
rytarz polski. Zagadnienie granicy na< 
Renem , sprowadzone do jego właści 
wego zakresu czyli do kwestji dzisiej 
szego status quo alzacko-lotaryńskiegc 
zagadnienie to nie istnieje — twierdz 
Georges R o u x  — już wcale, poniewa 
»po tamtej stronie Renu nikt nie my 
śli w alczyć o Alzację. D ając temu t 
Locarńo spontanicznie 1 dobrowolni 
form alny w yraz, rząd Rzeszy był rze 
cznikiem całego kraju«. Rów nież opty 
mistycznie zapatruje się autor i n 
sprawę »Anschluss’u«, a to z teg< 
względu, źe, przedewszystkiem, fak 
tycznie Niem cy z Austrją tworzą ju 
zupełnie jednolity blok germański -  
nieunikniona konsekwencja traktat 
pokojowego, który unicestwił Austrjc 
a pozatem — »Anschluss« zwiększ 
bardzo nieznacznie potęgę Niem ie 
i nie jest groźny dla Francji.

Niezmiernie charakterystyczne dl 
dzisiejszej Francji są te książki, któr 
poświęcone są rozważaniom na temc 
stosunków polsko-niemieckich. Geoi 
ges R ou x odnosi się z wielką i.szczer 
sympatją do Polski, ma głębokie uznt 
nie dla dzieła odbudowy dokonaneg 
w ciągu ostatnich 10-ciu lat i pojmuj 
doniosłą rolę m iędzynarodową naszi 
go Państwa: »W  obliczu Rosji azj: 
tyckiej, granica Polski stanowi granic 
Europy. Polska jest już teraz niezb< 
dnym  składnikiem harmonji europe 
skiej«. Pojmuje on nawet, że »woln 
dostęp do morza należy do koniec: 
nyeh warunków naszego bytu polit) 
cznego i ekonomicznego«, przyznaj 
że miał sposobność ntłocznie przekon: 
się o rdzennej polskości ziemi porno:
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Oczek. NMP 

Gr.-kat. Sawwy pr.

Wschód słońca jj 7 m 40 
Zachód „ „ 15 „ 25
Długość dnia j  7 m 46

LWOWSKA
TEa ER WIELKI.

W torek 18 grudnia o godz. 7.30 „Złam a­
na Jrab m a" (premiera).

Środa 19 grudnia „Jedna jedyna noc“ . 
Czwartek 20 grudnia „Złam ana drabina“ .

N iezwykle interesująca i dowcipna trzy­
aktowa komedja G  Berra i F. G avaulta: 
„Złamana drabina11 ukaże się dziś w Teanze 
W ielkim, jako premiera w dziale komeuji 
wytn. „Złam ana drabina' powtórzona będzie 
w  czwartek po raz drugi.

Jutro  po raz piąty operetka R . Stolza 
„Jedna jedyna noc” .

„Betleem Polskie", pr :epiękne jasełka 
Lucjana R ydla, wejdą w najbliższych dniach 
na repertuar Teatru Wielkiego w nowej sza 
cie scenicznej i obsadzie ról. Kierownictwo 
Teatru Wielkiego wznaw.ając cbtcnii 
„Betleem Polskie", postarało się o dostosowa­
nie tekstu jego do zmienionych warunków 
bytu odrodzontj Polski, gdyż dzieło to pow­
stało jeszcze w latach niewoli i cal; akt 
trzeci był odbiciem ówczesnych stosunków.

Z  powodu ferji świątecznych w sobotę po 
południu zamiast przedstawienia szkolnego 
odbędzie się w Teatrze W ielkim  przedstawie­
nie popularne, dla szerszych sfer publicz­
ności, po cenach znacznie zniżonych, na 
które wznawia Dyrekcja Teatru operetkę 
W altera Kolio „T y lk o  ty "  z p. Korabianką w 
głównej roli.

T E A T R  M A Ł Y .
W torek 18 bm. godz. 7.30 „R az  a do­

brze". W ystęp art. „Q ui pro Quo“ . Premiera.
Sioda 19-go g. 7.30 wjecz. „R az  a 

D obrze". Występ art. „Q ui Pro Quo“ .

Dziś sensacyjna premiera w Teatrze Ma­
łym . A trakcją dla Lwowa będzie dzisiejsza
premi ra Rew ji Warszawskiej pt. „R az  a
D obrze", zaprodukowana prasez b. artystów 
„Q ui Pro Quo“  i „Perskiego O ka". N azw i­
ska ulubieńców W arszawy J  :rzego Boroń- 
skiego, Czesława Skoniecznego, Eugenjusza 
Koszutskiego, Heleny Kaminskie,, Zygr lunta 
W iehlera mówią same za siebie. Prawdziwą 
sensacją będzie wj stęp najlepszego zespołu 
„G ir is"  składającego się z 8-miu tancerek,
który nosi nazwisko swego tw órcy „Koszut­
ski G irls".

Biuro Koncertowe M. Tuerka.
W torek 18 grudnia: Koncert oratoryjno- 

synagogalny. W ykonawca J .  Altcr, tenor. 1 1 16 0

skiti, niesłusznie ochrzczonej mianem 
>korytarza«. A  mimo to wszystko żą­
da od nas, i właśnie od nas, bardzo 
wielkLh ofiar w imię przyszłego po­
rozumienia francusko-niemiecko-pol- 
skiego, jedynego, które — jego zda 
njgpą — jest rzeczywiście w stanie za­
pewnić światu pokój. Powinniśmy 
przeto zgodzić się na wejście ponowne 
Gdańska, miasta nawskróś niemieckie­
go, w skład Rzeszy oraz na utworze- 
nie condominiam polsko-niemieckie­
go na terenie »korytarza«, neutralnego 
condominium, podlegającego kontroli 
raczej W arszawy, aniżeli Berlina. A utor 
jest najmocniej przeświadczony, żc 1 ) 
Gdańsk nawet niemiecki, będzie usil­
nie zabiegał o cklijentelę polską«, 2) 
nam wystarczą Tczew oraz Gdynia, 
to najbardziej podziwu godne dzieło 
współczesnej Europy. Oczywiście, ta­
kie rozwiązanie spornych kwestyj nie 
zadowoli żadnj ze stron, ale Georges 
Roux pociesza się maksymą Thiers‘a: 

•>Dobre interesy są takie tylko, przy 
których nikt nie otrzymuje zadośću­
czynienia*.

Nietrudno się domyśleć, że książka 
zawiera surową ocenę ideologji faszys- 
Towskiej — »polityka Rzymu, operu­
jąca przekupstwem i szpiegostwem, 
.zmierza ku podniecaniu antagoniz­
mów międzypaństwowych i jątrzeniu 
konflik tów  dyplomatycznych, gdvż 
pragnie doprowadzić do naruszenia o- 
becnej równowagi europejskiej. La 
politique italienne, c’est le feu a l’Łu- 
/ope«. Jednym zaś z głównych celów 
imperializmu włoskiego, jest zagarnię­
cie — tym  lub innym sposobem — 
francuskich posiadłości kolonialnych 
w  Afryce pólnocn. j.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO ; „B urza" z John Barrytnoie.

A W E N U E : „K iedy mężczyzna milczeć ,
m usi". 1

C H IM E R A ; „so-letni Don Juan ". 
C A SIN O . Lon Chaney jako „Idjota-'. 
C G LO SE U M : „O  czem się nie móv i rodzi­

com ".
F A T A M O R G A N A ; „W ieża m iłości",
G R A Ż Y N A ; „C y rk  W oifsohna".
K O P E R N IK ; „C órka Szeika".
LE W ; „Z łota L ilja '1, jeszcze jedna ko­

bieta na rozkaz arcyksięcia.
L U N A  „Lw ie serce".
M A R Y S IF N K A ; „C órka Szd ka".
P A Ł A C E : „M iłość w przyrodzie".
O A Z A ; „Gwiazda Taw erny portowej*1.
P A SA Ż ; „Postrach Texasu ‘ .
U C IE C H A : Een M eynard w  wielkie

Program Kasyna i Kuła Literacko-Ar- 
tystycznego na bieżący tydzień; W e czwar­
tek dnia 20 grudnia 1928, Początek o godz. 
20-ej dr. Władysław Hojnacki — wykład p. 
t. Piękność. Co to jest piękność ciała? pięk­
ność -oralna i względna. Pięk.,ość w życiu 
i literaturze. — Piękność morfologiczna, 
e arytmiczna i exsyjna. — Warunku budowy, 
wygląd zewnętrzny, wdzięk. —  Piękność a 
zdrowie. Młodość i euforja. —  Starania o. 
piękność i jej odbudowi Fizjulogja roz­
woju i higjena. —  Fizjoterapia i korektury. — 
Bilety w Sekretarjacie Kasyna.

N a centralną targowicę bydła spędzono 
od 8 do 15 bm. 10  wołów, 29 buhaji, 586 
krów, 6 szculi jałown.ka, 631 cieląt i 215 
koni. Ceny wypłacono jak w ńbieyłym ty ­
godniu.

Wydział Związku Małopolskiego lo w a -  
rzystw Muzycznych i Śpiewackich we Lw o­
wie poczuwa się do miłego obowiązku złozc 
nia najserdeczniejszego podziękowania publi­
cznie wszystkim uczestnikom Zjazdu Tow . 
Muz. i SpLwackich, jaki odbył s i; we Lw o­
wie w dniach 8 i 9 grudnia b. r., a którzy 
brali udziai w produkcjach koncei cowych—
W  szczególności dziękujemy wszystl im zrze­
szonym zespół >m śpiewaczym i muzycznym 
zamiejscowym i lwowskim i ich Pp. dyry­
gentom za wysoce artystyczne wykonanie 
programu. Dalej p. dyr. dr. Adamowi Soł­
tysowi za znakomite artystyczne kierownic­
two Oratorjum , p. Francisżće Plattównie, pp. 
E d w o l^ w i Benderowi, Edmundowi Płońskie­
mu, ‘̂ j l is z o w i Strachockieiruj i Tadeuszowi 
Szyna, jaowiczowi za bezinteresowne wyko­
nanie partji solowych .w „Slut-acb Jana Ka 
zimierza11 oraz wszystkim riiiłośriikorh mu­
zyki i śpiewu za przyczynienie się do osią­
gnięcia tak poważnych rezultatów Zjazdu,; 
który przyczyni sie niezawodni s . jfoj ypodjjie-, 
sienią kultury artystycznej naszegb miasta.

■ Z a  W ydziah-Związku: H dfjingeą, jpr^zcsg^rą-.i 
głowski i Joszt, sekretarze.

T aryfa  kominiarska, ż  powodu naauzyć 
popełnianych prżez niektórych * czeladzi' 
kominiarskich, żądających Wyższej opłaty 
za oczyszczenie komina, ki cheń i pieców, j 
Magistrat przypom ina obowiązującą taryfę za I 
wyczyszczenie kom-na, kuchen lub pieców; 
w domu parterowym  30 gr., w jednopiętro­
wym  3 5 gr.. 2-piętrowym  40 gr., 3-piętro-
wym  50 gr., 4-piętrowvm  60 gr., 5-piętro-
wym  70 gr. Za wyczyszczenie komina pie-

Należy zaprowadzić porządek w  
Europie! Pod kierunkiem Francji... 
W  imię hasła: »Europa dla Europejczy 
ków!...« A  więc, precz z upokarzają­
cym jarzmem kontroli amerykańskiej!, 
Bez oglądania się na Anglję, która co­
raz bardziej staje się cząstką odrębnego 
organizmu państwowego, wykraczaj ą- 
cego poza ram w Europy — Imperjum  
W ielkobi ytyjsMe jest dziś su, generis 
Wszechświatową Ligą Narodów. I bez 
udziału Italji, grożącej sąsiadom 
wskrzeszeniem sławetnej »pax roma- 
na...« I bez udziału Moskwy, słusznie 
określonej przez Luc Durtain‘a, jako 
»L’autre Europę...« I bez oglądania się 
ną »małe państwa-, których przyjaźń 
kosztuje Francje zbyt drogo... Georges 
R gu x wpada w taki ferwor elimina- 
torski, że pozostawia — prawdopodo­
bnie, niechcący — Francję w czułem 
sam-na-sam z Niemcami. Bo Polska 
byłaby wtedy tak zajęta leczeniem 
ran samobójczych, któreby sobie za­
dała w  myśl rad autora, że żadnej po­
ważnej roli odegraćby nie była w  sta­
nie. Na szczęście, istnieje również i re­
alizm polski, odmienny od realizmu 
francuskiego, interpretowanego przez 
Georges’a Roux.

Przyjaźń polityczna — oparta na 
istotnie realistycznych przesłankach 
myślowych — jest również tylko  
trwała, gdy zacieśniona bywa węzłami 
obopólnych ustępstw. Nigdy — jedno­
stronnych!

Z rozdroży można zejść na ma­
nowce... Tymczasem tej obawy we 
Francji niema, bo ministrem spraw 
zagranicznych jest Briand.

Paryż, 15 gmdnia 1928:

cowego i kuchennego w Zakłaaa h jak dom) 
gośeini-e, szpitale, internaty i al. Komina, 
iłużącegc dla przemysłowców, jak piekarzy, 
masarzy, ków ali i t. p. w doniu i-piętrow ym  
r zł., 2- i 3-piętrow>m l . jo  zł. Kom ina fa­
brycznego io  zł., centralnego ogrzewania bez 
czyszczenia przewodów dym owych w  kotłach 
4 zł., odnóg kom inowych rur i nasad za 
pierwszy metr 20 gr., za każdy na»tępny 10 
gr., za wyczyszczenie pieca żtlaznegu i oki- 
towanie szpar 70 gr., za wyczyszczenie rury 
dymowej pieca żelaznego połączonej bezpo­
średnio z kominem 15 gr., i-ramiennej 35 gr., 
2-ramiennej 55 gr., 3-ramiennej 1 zł. Za w y­
czyszczenie pieca kaflowego 3-kanałowego z 
wyczyszczeniem wszystkich przewodów od 
góry i rury dymowej 3 zł., j-kanałow ego 
4 zl., kuchni angielskiej murowanej lub ka­
flowej z rurą dymową z jedną bratrurą 30 gr., 
kućhńi restauracyjnej, , kawiarń, zakładów i 
koszar 1 z ł . ; wyczyszczenie łazienki w iaz 
Z rurą 50 gr., wypalanie komina z materja- 
łem 1 zł., bez materjału 50 gr. Specjalne we­
zwanie do bezzwłocznego czyszczenia kuchni 
kosztuje podwójnie. Kominiarze winni mieć 
przy sobie taryfę i okazać ją na żądanie stron. 
O przekroczeniach tej taryfy  należy zawia­
domić V I (przem ysłowy) W ydział Magistratu.

Kurs kierowców samochodowych Izby 
przemysłowo-handlowej we Lwowie rozpo­
cznie się 2 stycznia 1929 r. Zgłoszenia przyj­
muje sekretariat kursu p rzy ul. Bourlarda 5 
(parter).

Poseł Z. S. S. R. w  Warszawie p. 
Bogompluw przybył wczoraj do Lwo­
wa i zamieszkał w gmachu sowieckie­
go konsulatu przy ul. Nabielaka.

Lwowianie obejmą katedry po śp. 
prof. Łosiu i Mycielskim. Prasa kra­
kowska donosi, że katedrę języko­
znawstwa polskiego na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, opróżnioną wskutek 
śmierci prof. dr. Jana Łosia, objąć ma 
prof. Uniwersyttu Jana Kazimierza we 
Lwowie dr. Lehr-Spławiński. Miejsce 
prof, Lehr-Spłi’vTińskicgo zająć ma 
docent Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Taszycki, wykładający fonetykę 
opisową języka polskiego. Nadto po 
śniitrci prof. MyueJskiego, katedrę 
historji sztuki na U. J .  ma objąć dr. 
Podlacha prof. uniwersytetu lw ow ­
skiego. Potwierdzenia tych wiadomo­
ścią z kół, rządowych nie otrzymaliśmy.

»Frelekcj*e o przemyśle krajowym«. 
^rzw iąjzku'.z rozpoczętą akcją pro­
pagandową na rzeęz w yrobów  krajo­
wych Liga Pomocy Przemysłowej w 
porozumieniu z Komitetem Obywa­
telskim popierania gospodarstwa kra­
jowego wdrożyła kroki celem przygo­
towani a jeszcze w" okresie przedświąte­
cznym praktycznych prelekcji o w y­
robach krajowych z porównawczym  
pokazem w yrobów  krajowych zagra­
nicznych. Dotychczas zawiązano już 
w tym  celu odpowiednie komitetey fa­
chowe w branży tekstylnej i kosme­
tycznej na podstawie odbytych konfe- 
rencyj ze sferami kupieckiemi i prze- 
myslowemi tych działów.

Z Izby Handlowej i Przemysłowej. 
W czoraj odbyło się pełne posiedzenie 
Izby Handlowo - Przemysłowej pod 
przewodnictwem wiceprezesa dra 
Kuckera, na którem złożono szereg 
sprawozdań. Poruszono też spiawę 
funkcjonowania telefonów lwowskich, 
co wywołało dłuższą dyskusję, podo­
bnie jak sprawa podatkowa. Pp- dr. 
Zipper i dr. Blum złożyli obszerne 
sprawozdanie z ankiety, która odbyła 
sie we Lwowie w sprawie bilansu han­
dlowego, produkcji krajowej i ogól­
nego położenia gospodarczego. N a po­
siedzeniu poufnem załatwiono szereg
spraw personalnych. Złożeniem ży­
czeń świątecznych członkom ć lzby 
oraz jej prezydjum, zakończonb po­
siedzenie.

Dom oświatowy T. S. L. na Znie­
sieniu. Ubiegłej niedzieli odbyła się 
podniosła uroczystosc poświęcenia 
wspaniałej p’acówki kulturalnej, po­
wstałej z ofiar miejscowych obywateli, 
Instytucji finansowych i Tow. Szkoły 
Ludowej W  uroczystości wzięli udział 
ks. Arcybiskup dr. Twardowski, "Wo­
jewoda p- Gołucńowski, Komisarz Rzą­
du dr. NaaoJski, oraz szereg przedsta­
wicieli władz, urzędów i instytucji, 
m. in. prezes Zarządu główn. T. S. L. 
p. W itold  Ostrowski, wiceprezydent 
m. Trakowa, pozatem szereg delegacji 
z osiedli podmiejskich. Po poświęceniu 
gmachu i podniosłem przemówieniu 
ki. Arcybiskupa dra Twardowskiego,

zabrał głos prezes T. S. L. dr. Jan  
Rucker, który nakreśli! program kul­
turalnej pracy w  nowym Domu oświa­
towym , oraz dzieje jego powstania. 
Imieniem Zarządu głównego T. S. L. 
złożył życzenia nowej placówce wice­
prezydent p. "Witold Ostrowski. Za­
znaczyć należy, że p ro jekt pięknego 
gmachu wykonał inż. arch. Zygmunt 
Sperber. Gmach mieści wielką salę, 
obliczoną na 700 osób z galerami na 
400 osób, scenę oraz kilkanaście mniej­
szych sal i ubikacji.

Z powodu mnożących się prze­
ziębień i zajęcia organów oddecho­
wych o charakterze grypowym ku- 
ratorjum  zarządziło zamknięcie żeń­
skiego gimnazjum im. K r. Jadw'gi na 
ul. Akademickiej i filji jego na ul. W a­
łowej 4 i Franciszkańskiej 9. Miejski 
Wydział zdrowia zarządził natych­
miast oczyszczenie wszystkich sal 
tego gimnazjum.

Dzieciobójstwo. Przed sądem przysię­
głych stawała wczoiaj Anna Korbolewska 
18-letnia służąca w Bojawicach, pow. sokai- 
sKiego, oskarżona o dzieciobójstwo R ozpra­
wę prowadził s. o. Angielski, oskarżał prok. 
Paklikowski, bronił dr. Sz. Weiss. Sędzio: ie 
przysięgli 9 głosami potwierdzili pytanie w 
kierunku morderstwa, alt lówi.ocześnie 12  
głosam. stwierdzili, że oskarżona znajdowała 
się „w  zaburzei iu  umysłowem*1.

Napad w parku Kilińskiego. W czoraj po 
godz. 9-tej wieczorem powracał parkiem K i­
lińskiego do domu przy ul. Snopkowskiej 1. 
16 Józef Czechowicz w towarzystwie narze­
czonej Jan iny Mi^osiównej. W  pewnej chwili 
Czechowicz został zaatakowany bez najmniej­
szego ze swej strony powodu przez trzech 
nieznanych osobników, którzy pobili go ła­
skami, poezem jeden z napastników zadał no­
żem Mikosiównej dssa głębokie pchnięcia 
w plecy. Napastnicy znikli po napadzie bez 
śladu. Pogotowie B atunkowe udzieliło M iko­
siównej pierwszej pomocy, poczem w stanie 
groźnym przewiozło ją do szpitala powszech­
nego. W ypadek powyższy wzbudzać poczy­
na poważne refleksje na temat bezpieczeństwa 
w naszem mieście.

STOŁECZNA
Studenci Politechniki z prof. "t* 

lorem w  General Motors. W deju r j  
grudnia grupa 23 studentów Politech­
niki Warszawskiej pod przewodni­
ctwem inż. Karola Taylora, profesora 
Politechniki, zwiedziła pierwszą w  
Polsce montażową fabrykę samocho­
dów, założoną pod fiim ą »General 
Motors w  Polsce*. Goście zwiedzili 
wszystkie działy procesu montowania 
Chevroletów osobowych i ciężaro­
wych. Podczas zwiedzania gościom 
udzielali wyjaśnień technicy Cene- 
rąl Motors. Sprawna organizacja ame­
rykańska, dostosowana do warunków  
polskich, wywarła jak najlepsze Wra­
żenie na zwiedzających, czego dowo­
dem jest zapowiedziany przez prof. 
Taylora szereg w izyt studentów Poli­
techniki w  General Motors.

Kontrola młynów i piekarń. P. M i­
nister spraw wewnętrznych wydał 
władzom administracji ogólnej polece­
nie przeprowadzenia systematyczne* 
kontroli młynów 1 piekarń: w związku 
z tem, zwrócił się o pomoc fachową 
do Ministerstwa spraw wojskowych.. 
Ministerstwu spraw wojskowych pole­
ciło, by dowodcy O. K. na zgłoszone 
postulaty delegowali oficerów - inten­
dentów do współpracy.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Fundusz imienia Roalda Amund­

sena. Poselstwo norweskie w  W arsza­
wie kom unikuje: W  związku z orga­
nizowanym  w  dniu 14  b. m. w  N o r- 
wegji obchodem ku uczczeniu pamię­
c i Roalda Amundsena, U niwersytet w  
Oslo, Zw iązek Prasy norweskiej, Aka- 
demja N auk i Aeroklub w  Oslo w y­
stąpiły z inicjatywą utworzenia fun­
duszu imienia Amundsena, przezna­
czonego na popieranie w iedzy i dzieł, 
k tórym  wielki podróżnik poświęci! 
swe życie. Zw rócono się z apelem do 
wszystkich współobywateli Am und­
sena, nietylko w  N orw egji, lecz także 
zagranicą o wpłacanie wkładek na 
rzecz utworzenia wspomnianego fun­
duszu.

Nowe pasmo górskie na Syberjl. 
Ekspedycja rosyjska pod przewodnic­
twem geologa Sergjusza Obruczewa 
odkryła nieznane dotąd pasmo górskie 
na Syberji, w stronie północno-wschod­
niej. Ekspedycja miała do przezwycię­
żenia ogromnie ciężkie warunki, zanim 
dotarła na miejsce. Droga prowadziła 
przez obszary między rzekami Leną a 
Indigirką. Przebyto najpierw bagniste 
okolice wzdłuż gór Werchojańskich 
które sięgają do 2.500 m., poczem 
wśród strasznych wysiłków (w czasie 
których zginęły wszystkie konie) prze­
dostano się przez 9  nieznanych łańcu­
chów górskich wśród obszarów, które 
uważano dotąd za równinę. Góry te, 
ciągnące się na przestrzeni tysiąca ki­
lometrów od morza Lodowatego do 
Kołymy i Werchojańska, dochodzą do

3.300 m wysokości i są najwyższe mi 
górami Syberji.

Sowieckie ekspedycje naukowe w  
r. 1929. Sowiecka Akadem ja N auk or­
ganizuje w  r. 1929 zgórą 100 ekspedy- 
cyj naukowych, m. in. na półwyspy 
Kamczatkę i Czuchocki oraz do M on- 

golji- __________

Pierwsza kobieta profesorem 
prawa we Francji. Na wydziale praw­
nym uniwersytetu w Rennes rozpoczę­
ła wykłady młoda francuska p. Boqui- 
non. Jest ona pierwszą kobietą-profe­
sorem prawa we Francji.

Przed otwarciem wystawy sztuki pol­
skiej w  Brukseli. Transport obrazów, 
rzeźb i przedmiotów sztuki dekoracyj­
nej, przenaczonych na wystawę sztuki 
polskiej nadszedł w  dobrym  stanie. 
W  Palais des Beaux A rts, w  którym  
wystawa ma być otwarta, przybyły  
tu komisarz w ystaw y dr. Mieczysław 
Treter przeprowadza klasyfikację 
eksponatów wedle oddzielnych grup 
artystycznych. Dzieła poszczególnych 
artystów  będą zebrane na wystawie 
razem, w  osobnym natomiast dziale 
wystawione będą kilim y i, tkaniny lu­
dowe. K ról belgijski i królowa raczyli 
zapowiedzieć swe przybycie na 'uro­
czystość otwarcia w ystaw y. < Obecni 
też być mają na otwarciu ministrowie 
spraw zagranicznych oraz nauki i 
sztuki, burmistrz m. Brukseli M ax 
oraz szereg innych w ybitnych przed­
stawicieli sfer rządowych i zagranicz­
nych.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE
Adam  hr. Rzewuski. Ze strzelbą 

na ramieniu. Nakładem Domu książki 
polskiej. — Warszawa, 1929 .

Omawiając kilka dni temu w na- 
szem piśmie książkę hr. Henryka Po- 
tockieg-o p. t. „W  krainie Massajów“, 
wspomnieliśmy, zdaje się słusznie, że 
książka myśliwska stała się teraz mod 
ną. Oto nowy produkt tej literatury: 
cykl opowiadań i notatek myśliwskich 
pułk. Adama hr. Rzewuskiego, zatytu­
łowany „Ze strzelbą na ramieniu". 
Książka p- Rzewuskiego składa się z 
trzech części. Część pierwszą stanowi 
szereg doskonale opowiedzianych, peł-
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Malowana zasłona.
— A  la bonne heure. M i!o mi to 

słyszeć.
— Przyrzekam , że uczynię wszyst­

ko, co będzie w  mojej mocy. Bardzo
a bardzo dziękuję!

M atka Przełożona otw orzyła drzwi 
rozm ów nicy, ale zanim wyszła, zawa­
hała się nieco. R az  jeszcze obrzuciła 
K itty  długiem, mądrem i badawczem 
spojrzeniem, poczem, kładąc rękę na 
jej ramieniu, rzekła:

— W iesz o tem chyba, drogie dzie­
cię, że spokoju ducha nie można zna­
leźć ani w  pracy, ani w  zabawie, jeno
we własnej duszy.

K itty  drgnęła, ale M atka Przeło­
żona pośpiesznie wyszła z pokoju.

X L IX .
K itty  z prawdziwą rozkoszą od­

dawała się swej pracy. W czesnym ran­
kiem , gdy tylko zaświtało, udawała 
się do klasztoru i wracała do domu 
dopiero wtedy, gdy zachodzące słoń­
ce ozłacało wąską rzekę i stłoczone na 
niej dżonki. M atka Przełożona po­
wierzyła jej opiece młodsze dzieci. 
M atka K itty  przywiozła ze sobą do 
Londynu z rodzinnego Liverpoolu 
praktyczną znajomość arkanów gospo­
darstwa kobiecego, a K itty  pomimo 
lekkom yślnych 'pozorów , posiadała 
niemało uzdolnień w  tym  kierunku, 
o których sama odzywała się z ironją. 
Um iała dobrze gotować i ślicznie szy­
ła. G d y przyznała się do # y ch  talen­
tó w , polecono jej czuwać nad szwal­

na moczary i puszcze rodzinne czy na 
tajgi rosyjskie, będzie przeżywał te  sa­
me wspaniałe momenty, które autor 
przeżył osobiście, a potem ze wspo­
mnień swoich tak plastycznie i barw­
nie potrafił odtworzyć. Książkę p. Rze­
wuskiego zaopatrzył w króciutką ale 
przepiękną przedmowę znany apologe 
ta łowiectwa i rozkoszy łowieckich 1—  
Juljan Ejsmond. m.

F. A. Ossendowski: »Pod polską 
Banderą« Bibljoteka Iskier T. 18. 
Książnica - Atlas, Lwów —  W arszawa 
1929.

Znany podróżnik Ferdynand 
Ossendowski przerzucił się w  niniej­
szej powieści na nowe dla siebie pole 
literatury dla m łodzieży, za osnowę 
książki obrał nadzwyczajnie ciekawy 
temat krótkiego i ubogiego życia pol­

nych niefrasobliwego humoru przygód 
myśliwskich, drugą wypełniają sylwetki 
myśliwych dawnego autoramentu, trze 
cia zaś to istne silva rerum najprzeróż­
niejszych przeżyć, wspomnień i notatek 
autpra. Czytając to wszystko, odnosi 
się <£pą$pnie, ma się nawet pewność 
że aufótr, który większą część swego 
życia spędził na obcowaniu z przyro 
dą, zna na wylot życie kniei leśnej, 
zna bajecznie technikę polowań i nie 
ze snobizmu tylko uprawia sport my­
śliwski. Niejednego czytelnika przeszy­
je z pewnością dreszcz rozkoszy nie­
zwykłej, gdy dążąc za autorem czy to

nią, gdzie pracowały młodsze dziew­
czynki. Rozum iały już teraz po fran­
cusku, a K itty  z dnia na dzień powięk­
szała zasób swych w yrazów  chińskich 
i dawała sobie jakoś radę. W  innych 
godzinach miała dozór nad najmniej­
szą dziatwą, którą trzeba było pilno­
wać, by sobie nie zrobiła krzyw dy, u- 
bierać, rozbierać i układać na spoczy­
nek o właściwej porze. Było tam dużo 
dzieci, któremi zajm owały się chiń­
skie amah. K itty miała ty lko  uważać, 
by wszystko odbywało się w należy­
tym  porządku. Zajęcia te nie były 
zbyt absorbujące, K itty  wolałaby o- 
trzym ać jakąś pracę, bardziej odpo­
wiedzialną i wymagającą większego 
w ysiłku, ale M atka Przełożona nie 
zwracała uwagi na jej prośby, a K itty 
nie śmiała się jej narzucać. Z  początku 
musiała przezwyciężać w  sobie lekki 
wstręt, jakim napełniały ją te małe 
brzydko umundurowane dziewczynki 
o czarnych sztywnych włosach, krą­
głych żółtych twarzach i wytrzeszczo­
nych czarnych jak tarki oczach. Ale 
przypominała sobie pełne słodyczy 
spojrzenie M atki Przełożonej, jakiem 
ogarniała tłoczącą się w koło niej gro­
madkę w dniu pierwszych odwiedzin 
K itty , i wstyd jej było poddawać się 
instynktownej odrazie. Z  czasem, gdy 
brała na ręce któreś z maleństw, pła­
czące z powodu jakiegoś uderzenia 
lub przerzynającego się boleśnie ząbka, 
K itty  zauważyła, że kilka czu­
łych w yrazów , wypowiedzianych w 
obcym  języku, samym swoim dźw ię­
kiem, uścisk jej ramion i przytulenie 
do miękiego policzka zapłakanej żół­
tej tw arzyczki zdolne są uspokoić i 
pocieszyć dziecinę. I  wtedy przestała

skiej flo ty  w  czasach przedrozbioro­
w ych. A kcja powieści rozgrywa się w 
X V II  w . podczas w ojny jaką prow a­
dził k ró l Zygm unt III. ze Szwedami. 
Bohaterem jest W ładysław Haraburda 
znakom ity rycerz —  żeglarz, który nad 
wszystko ukochawszy m orze wsławiał . 
się znakom item i czynam i pod polską 
banderą.

Z  kart tej pięknej i ciekawej książ­
ki bije gorące umiłowanie sinych fal 
Bałtyku i znajomość tej dziedziny, tak 
po macoszemu dotychczas traktow a­
nej przez powieść historyczną. Książ­
ka F. Ossendowskiego nadaje się dla 
starszej młodzieży i jest lekturą bar­
dzo interesującą, ale nieco trudną z 
powodu nagromadzenia wielkiej ilości 
słów nieznanych, jakiemi są dla nas 
ówczesne term iny żeglarskie.

Nit.

Z Teatru Wielkiego.
„ JE D N A  JE D Y N A  NOG", operetka L. Jacobsona i R. Oester- 

reichera. Muzyka Roberta Stolzs.
Wystawiona w ostatnim tygodniu 

nowa operetka „Jedna jedyna noc" na­
leży stanowczo do bardziej udanych 
kreacyj w zakresie operetek w daw­
niejszym stylu. Składa się na to niezły 
wcale tekst, dający sposobność efek­
townej wystawy i usprawiedliwiający 
liczne produkcje choreograficzne, oraz 
w większej jeszcze mierze muzyka. Jest 
to wprawdzie nie muzyka, ale „muzy­
czka", taka sobie bezpretensjonalna, 
bez wybitniejszej fizjognomji własnej, 
ale obfitująca w zgrabnie napisane 
i nieźle sharmonizowane melodje i prze­
ważnie dobrze instrumentowana.

Kaprys słynnej tancerki Korolewny, 
która syta sławy i bogactw pragnie 
choć „jedną jedyną noc" żyć swem 
dawnem życiem i spędzić ze swym 
dawnym kochankiem, malarzem, pro­
wadzi nas do artystycznej knajpy „Pod 
złotem Lwiątkiem", gdzie zbiera się 
cała cyganerja. Tam też pomysłowy 
reżyser ma' sposobność wyzyskania 
swych pómysłów w scenach zbioro 
wych, tańcach itp. P. Kuligowskiemu 
należy oddać sprawiedliwość, że jego 
inscenizacja II aktu była bardzo udana, 
a tańce i ewolucje układu baletmistrza 
Faliszewskiego przyczyniły się niemało 
do podniesienia efektu scen zbioro­
wych, zwłaszcza produkcje najmłod­
szych girls i taniec p. Mili Kamińskiej

czuć się obcą w  tej gromadce. Małe 
dzieci bez lęku garnęły się do niej ze 
swemi drobnemi troskami, i ta ufność 
dziecięca sprawiała jej niekłamane za­
dowolenie.

T o  samo działo się i w  stosunku 
do starszych dziewcząt, które uczyła 
szycia. Ich wesołe, miłe uśmiechy i 
uciecha, z jaką przyjm owały jej po­
chwały, wzruszały ją szczerze. Czuła, 
że ją lubią, pochlebiało jej to  i napeł­
niało ją dumą, i nawzajem zaczynała 
przyw iązyw ać się do tych sierotek.

Było  tam jednak jedno dziecko, 
do którego w żaden sposób nie mogła 
się przyzwyczaić. Mała sześcioletnia 
dziewczynka, idjotka z niepomiernie 
wielką hydrocefaliczną głową, chwie­
jącą się niepewnie na małym  przysad- 
kowatym  korpusie, o dużych bez­
myślnych oczach i obwisłych wargach, 
mowę miała zachrypłą i zaledwie w y­
bełkotać mogła kilka w yrazów ; było 
to straszne i odrażające stworzenie. 
Z  niewiadomych powodów dziecko 
to powzięło jakieś dziwne przywiąza­
nie do K itty, dreptało za nią z kąta 
w  kąt dużego pokoju, chw ytało za 
suknie, usiłowało głaskać jej ręce. K it­
ty trzęsła się z odrazy. Rozum iała, że 
dziecko to tęskni za pieszczotami, a 
nie mogła się przezwyciężyć na tyle, 
by je dotknąć.

Pewnego dnia w  rozmowie z Sio­
strą Józefą w yraziła się, że niewiadomo 
poco takie dziecko żyje. Siostra Józe­
fa uśmiechnęła się i wyciągnęła rękę: 
do zniekształconego stworzenia. B ie­
dactwo przybliżyło się i potarło o 
dłoń siostry wypukłe czoło

— Biedna kruszyna — rzekła za­
konnica — gdy ją przyniesiono była

i Stan. Faliszewskiego. Jedynym zarzu­
tem, jaki zrobić można, to stanowczo 
zbyt powolne tempo tego II aktu, wy- 
magające raczej skrótów w przyszłości, 
aniżeli, jak dotąd, bisowania.

Na czele wykonawców wybiła się 
tym razem p. Rylska, która szturmem 
wzięła widownię nietylko swym tańcem 
i pięknem; tualetami, ale i bardzo do­
brym śpiewem; w tym kierunku po­
stęp jej w ostatnich czasach jest bar­
dzo znaczny. P. Korabianka jako mo­
delka czarowała jak zwykle ogromną 
szczerością gry i humorem i świetnie 
tańczyła. Przedstawicielem głównej par- 
tji męskiej był p. Ruszkowski, dobry 
w roli malarza Schobla, którego ku­
plety w ostatnim akcie cieszyły się du- 
żem powodzeniem, podobnie jak i p. 
Kuligowski w roli Grisandra. Dobry 
typ charakterystyczny dał p. Szosland 
Reszta wykonawców w mniejszych ro ­
lach, mianowicie pp. Bojanowski, Ci- 
rin, Bykowski, Demetrowicz, Fiszero- 
wa, Kipeniówna, Kopczyński, Chrza­
nowski i Patkowski wywiązali się zu­
pełnie poprawnie ze swych zadań. To 
samo można powiedzieć o orkiestrze 
pod batutą p. Seredyńskiego.

Dekoracje 1 i III aktu były udatne, 
natomiast mniej gustowne w akcie Ił.

Stefanja Łobaczewska.

bliska śmierci. Bóg łaskaw, że byłam 
w  tej chwili u fu rty. W idząc, że niema 
chwili do stracenia, ochrzciłam ją na­
tychmiast. N ie uwierzyłaby pani, z 
jakim  trudem utrzym aliśm y ją przy 
życiu. Parę razy byliśmy już pewni, 
że duszyczka jej wym knie się nam do 
nieba.

K itty  milczała. Siostra Józefa za­
częła gawędę na inny temat. Następne­
go dnia, gdy mała idjotka dotknęła 
jej ręki, K itty , przezwyciężywszy się, 
pogładziła olbrzym ią łysą główkę 
dziecka i zmusiła swoje usta do uśmie­
chu. Ale nagle dziecko z idjotyczną 
przekorą, opuściło ją, jakgdyby prze­
stało się zupełme nią interesować i już 
ani tego dnia, ani potem nie zwracało 
na nią żadnej uwagi. K itty  nie w ie­
działa, czemu to przypisać, usiłowała 
przynęcić ponownie dziewczynkę u- 
śmiechem i gestami, ale dziecko od­
wróciło się od niej i udawało, że jej 
nie widzi.

L.
Zakonnice b y ły  tak zajęte od rana 

do nocy swemi mnogiemi obowiązka­
mi, że K itty  w idywała je prawie w y­
łącznie podczas nabożeństwa w  małej, 
biednej kapliczce. Pierwszego dnia 
M atka Przełożona, zauważywszy na 
ławce K itty  z dziewczynkami, rozsa- 
dzonemi na ławkach według wieku, 
zatrzym ała się i przemówiła do niej.

—  N iech pani nie myśli, że jest 
pani obowiązana koniecznie uczęszczać 
razem z nami do kaplicy. Pani jest 
protestantką i ma pani swoje przeko­
nania.

— Ale ja przychodzę bardzo chęt­
nie. Jest to dla mnie prawdziwym  w y­
poczynkiem. (C. d. n.)



Sfr. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnja id grudnia tjjzS. Nr. 291

SPRAWY GOSPODARCZE.
CHODORÓW

Akcy ne Towarzystwo dla Przemysłu Cukrowniczego 
w Chodorowie we Lwowie.

Pod przewodnictwem  senatora 
D ra  M arcina Szat skiego odbyło s*ę w e 
L w ow .e dn\a i i -go grudnia 19 18  r. 
przedpołudniem we własnym gmacnu 
W alne Zgrom adzenie Akcjunai juszy 
„C h o d orow a".

N a zebraniu, które zagaił senator 
D r. S Z A R SK I, a na którem  był repre­
zentowany kapitał akcyjny w  wysokoś 
ci 61 proc. Generalny D yrektor C u ­
krow ni w Chodorowie, inż. Stanisław 
K R E M E R  referował sprawozdanie
1 zamknięcie rachunkowe za piętna­
sty rok obrachunkowy 1927/28.

B_Oczne sprawozdania przedsię­
biorstw  przem ysłowych są jcdynem 
właściwem forum  dla inform owania 
"Władz i A kcjonarju .zy  o stosunkach 
odnoszących się  do danego przedsię­
biorstwa, a ze względu na wicie spraw 
aktualnych tegoroczne drukowane 
sprawozdanie przybrało trochę więk­
sze rozm iary.

N a skutek rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 m ar­
ca 1928 r. uchwaliła Rada Zawiadow- 
eza jirzerachować bilans otwarcia na 
dz:cn 1 lipca 192S r., przelewając nad­
w yżkę bilansową wynikającą z prze- 
rachowąnia w  złotych: 
do kapitału am onyzacyj-

ńego 1 ,3 1) .6 12 .3 9
do kapitału akcy jnego 

50 proc. dotychczas, 
kapitału akcyj. 3 ,125.000 .—

do funduszu rezerwo­
wego 7. przewalu- 
mw. powstałą nad­
w yżkę 9 .661.61

razem . 4-4SP. 274-—
2 tefri, że kw ota przelana ao kapitału 
akcyjnego a wynosząca zł. 3 .125.000 .— 
stanowić będzie II emisję, przez w yda- 
nie 3 1.2 50  sztuk akcji II emisji a zł. 
100 normalnej wartości, z kuponem 
bieżącym od dnia 1 lipca 1928 r. co 
na 62.500 sztuk akcji I emisji daje 
stos mek prz.ydziafu na 2 staie akcje 
I  emisji 1 akcję nową II emisji, a po­
siadaczom tylko  1 akcji w ydać odcin­
ki 50-złotowc również z kuponem 
bieżącym od dnia 1 lipca 1928 r., a 
równocześnie przeprowadzić zm iany

w  statucie, dotyczące zwiększenia ka­
pitału akcyjnego. N ow e akcje wydane 
zostaną po zatwierdzeniu uchwały 
W alnego Zgrom adzenia przez M ini­
sterstwo, a więc, mniej — więcej w  
kwietniu 1929 r.

.Na wniosek Rad)' Zawi ido wczuj 
referow any przez Generalnego D yrek­
tora m ż. Stanisława K R E M E R  A, u- 
ch w alo io  czysty zysk za rok 1927/28 
wynoszący zł. 1.54 1.085.22  rozdzie­

lić w  następujący sposób:
1 . N a rzecz funduszu 

rezerwowego w  myśl
par. 39 statutu 20 złotych: 
część zysku tj. 77.054.20

2. N a 5 proc dyw i­
dendę dla akcjona 
rjuszy w  m yśl par.
39 statutu 312.500

3. N a ta nr jem 5 dla R a ­
dy Zawiadowczej w  
myśl par. 39 statutu 
— 10 proc. od pozo­
stałej kw oty złotych 
1 ,1 5 1 .5 3 1 .0 2  2 15 .15 3 .ro

4. N a superdywidendę 
dla Akcjon ar juszy 1 1
proc. ' 687.500.—

5. N a remuneracje, 
wpłat y do Kasy 
Przezorności, na 
kształcenie dzieci i 
na wszelkie inne po­
trzeby dla pracowni­
ków  Tow arzystw a, 
oraz cele publiczne

(w myśl uchwały 
R ady Zawiadowczej 
z dnia 29 październi­
ka 1926 r.) r2. pr.0c 
czystego zyskiji dó dy - . 
spozycji i rozdziału 
według uznania G e­
neralnej D yrekcji "

złotych:

184.930.22,.

razem .. 1,377,137-52
6. pozostałą resztę p rz e . , , . ;

nieść na wydąitki -na. • . .  ; '
rok następny,) / , ■ ‘ 1^-3.947..70/,

Razem 1,54 1.085.22

W ypłatę dy-W-iuendy rozpocznie 
Polski Bank Przem ysłowy w-e Lwow ie 
i jego Filje z dniem i lutego 1929 r.

Dla uczczenia D Z IE SIĘ C IO L E T ­
N IE J R O C Z N IC Y  N IE P O D L E G Ł O ­
ŚCI P A Ń S T W A  Walne Zgromadzenie 
zatwierdziło wniosek, aby z sumy 
pozostałej z tegorocznych zysków, 

przeznaczyć jeszcze zł. 2c,ooo.— na 
fundusz., b u d o y y  Szkoły w  osadzie ro­
botniczej założonej w  rozparcelowa­
nym  folw arku „ Ż Y R A W A " , z której 
parc. lanei utwrorzyli nową gminę na­
zywając ją „KREM ERÓ "W K.A“ .

Przed zamknięciem ob rid  Członek 
R ad y Zawńadowczej D r .  "Wilhelm 
K R Ź Y S 7 T O Ń  podniósł ni .-spożyte 
zasługi Generalnego D yrektora inz. 
Stanisława k R E M E R A  i wniósł 0 u- 
chwalenie uznania 1 podziękowania 
za tak skuteczną działalność General­
nemu D yrektorow i, jak niemniej całej 
D yrekcji (oklaski).

Pierwszy Wiceprezes Rady Zaw ia­
dowczej Senator D r Mar< in SZ A R - 
SK 1 poamósł ogromne wiadomości fa­
chowe inż. Stanisława K R E M E R A ,v 
Jego  niezwykła energję i ogrpipriV"Źa-'' 
pał w  prowadzeniu pFzedsi^fkoi^iWa.

D o tych głosów dołączył rię ak- 
cjonarjusz Chodorow a • a zarazem 
i Przeworska p. A d ' if G jE N S K f d w y ­
raził Generalnemu p yrek to fo w i K R E - 
M ER O W I gorące uznanie i, żyt zenie 
dalszej owocnej pracy, podnosząc, że 
Tow arzystw o ,,Chodorów “  ma do 
zawdzięczenia inż. K R F  M ER O W I 
doprowadzenie cukrowni do dzisiej­
szego świetnego stanu.

Jak o  Członek R ad y Zawi idowczej 
Cukrow ni „Przew orsk" złożył Gene­
ralnemu D yrektorow i Inż. K R E M E ­
R O W I podziękowanie za Jego stałą 
życzliwość dla Przeworska i w yraził 
życzenie dalszej trwałej współpracy 
z bratnią cukrownią w  Przeworsku.

Skład R ad y  Zawiadowczej jest na­
stępujący:

Prezes: D r. Leon baion de V A U X , 
poseł nadzwyczajny i pełnomocny 
Minister,właściciel ziemski. — I. "Wi­
ceprezes: Senator D r. Marcin SZA R - 
SKI, Prezes R ad y Zawiadowczej Pol-* 
skiego Banku Przemysłowego we Lw o 
wie i Prezes Związku Banków  w  Pol­
sce. — II. W iceprezes: Antoni H r.
T .A N C K O R O N SK I, właściciel ziem­
ski. — C złonkow ie: Inż. Bronisław 
A L B IN O  W SKI, właściciel ziemski, 
Bronisław JA N O W SK I, prof. Akade- 
mji Rolniczej we Lw ow ie, Inż. Stani­
sław K R E M E R , Generalny D yrektor 
Tow arzystw a, D r. "Wilhelm K K Z Y -  
SZ T O N , D yrektor Polskiego Banku 
Przem ysłowego we Lwowie, Elżbieta 
księżna LU BO M TRSK A , właścicielka 
ziemska, Eugenjusz ks. L U B O M IR ­
SKI, -właściciel ziemski, D r. Stani­
sław H r. M Y C IE L S K I właściciel 
ziemski, A lfred  H r. P O T O C K I, ordy­
nat na Łańcucie, Inż. Franciszek H r. 
ZA M O YSK I, właściciel ziemski. — 
D yrektorem  technicznym cukrowni 
jest p. inż. Adam  P IO T R O W SK I, 
D yrektorem  handlowym  p. W łady­
sław R O Z P Ł O C H O W SK l.

w Tokio przyjmie reprezentację firm 
polskich na wszystkie artykuły. W  Da- 
nji i Anglii poszukują wełny drzewnej.

O udział Polski w Wystawie 
Rolniczej w Brukseli. W  marcu 1929 
r. odbędzie się w Biukseli doroczna 

■ Wystawa Rolnicza, w której mo^ą 
brać. udział także firmy i instytucje z 
graniczne. Ze względu zarówno na po- 
'emność rynku belgijskiego, jako kra­
ju wybitnie przemysłowego dla zbytu 
produktów rolnych, oraz ze względu 
na jego geograficzne i handlowe zna- 
iczęńTe v-. europeskim i światowym han­
dluj? byłby. pożądanym udział w tej 
"Wystąwie również wystawców polskich, 
ą I rzyczym się to do zaznajomienia 
z polską p rodilkcją rolną i hodowlaną 
irm belgijskich, oraz dużej ilości za- 

grdnicŁiiycli firm wszystkich krajów, 
które rok rocznic tę wystawę zwie-

W ielią  wystawa handlu nowo 
czesnego w Bernie Morawskiem.
Izba przemysłowo-handlowa w W ar­
szawie komuniki/e, że w dniach od 3  
sierpnia do 15 września br, odbywać 
się będzie w Bernie Morawskiem wiel­
ka wystawa handlu nowoczesnego.

Produkcja papitrosów  w Sta-  
nach Zjednoczonych. Statystyki Biu­
ra Dochodów Wewnęfrznych za pierw­
sze 4 miedące bieżącego roku fiskal­
nego wykazują, że w okresie tym w y­
produkowano w Stanach Zjednoczo­
nych A . P. dziesięć miljardów papi »- 
rosów. Oznacza to olbrzymi wzrost, 
który spowodowany został przede- 
wszystkiem coraz to większem paleniem 
przez kobiety, które dzisiaj widzi się? 
czasami palące nawet na ulicy.

Sejmik Związku Spółdzielni Pol­
skich. W  dniach 19 i 20 bm.. odbę­
dzie się w Warszawie doroczny Sejmik 
Związku Spółdzielni Polskich.

Możliwości handlowe. Izba Prze­
mysłowo-Handlowa w Grudziądzu po­
daje: Firma niemiecka pragnie impor­
tować z Polski roś'iny strączkowe i 
mak. Japońsko-Polskie Tow. Handlowe

1 e
' : A  G IE Ł D A  LW O W SKA.

‘ Lwów, i'» grudnia 1928.
Na giełdzie pieniężnej kursa niejednolite, 

obroty tylko w akcjach przemysłowych. —  
Tendencja chwiejna, usposobienie spokojne.

Lwów, dnia 17  grudnia 1928.
Ghodorów 225. Chybie 74.75. Gazolina

32, 33.25 33 Gazy wsch. 27.25, 27.50. Tesp
21.50. Dolarówka 106__ 106.50.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lw ów , 18 grudnia 1928.

Na giełdzie zbożowej tendencja Zniżkowa, 
usposobienie bardzo słaoe.

Lwów, dnia 17  grudnia 1928.
Na giełdzie obroty w owsie, jęczmieniu 

‘ przemiałowym i otrębach pszennych.
Ceny naogół zniżkują. Podaż dostate­

czna przy braku zainteresowania.
Tendencja zniżkowa1, usposobienie spo­

kojne.
Pszenica kraj. dworska od 45.25 do

46.25. Żyto małopolskie od 33.—  do 34___
Jęczmień przemiał od 26.—  do 27.— . Owies 
małop. od 28.50 do 29.50. Hreczka od 33.— 
do 34. . Otręby żytnia od 23.-— do 23.50.

Ińfte kursa bez zmiany.

G IE ŁD A  W A R SZ A W SK A .
'  Wa).-,zśwb l-7-.gnjdnia 1928

DoUrji/Śt.uójijHn. -"'i,, 8*8$ 8/90 S'86-—
Franki franc. , i 34*87 3/E96 -34-87
Belgią 1^ : 98-00 124-29-00 ' 23*67*00
Holaudja Ł  358‘^ f  359*15 33 i *35
Aopeńnasa \  2 3 7 /U 23830  237-10

‘ Londyn " 4.3-26 50 4337  UO 4515
Nowy Jork ' 8 50 8-92 8‘88
p aryi  34 85 0'/ 34 9 00 34*7600
Praga 2f, 42 26 48 26 36
Szwajcarja 171 79 I72 2Ż 171*3t
Sztokholm 238v  6 23^-95 237*75
Wiedeń 125-52 00. 125 83 00 125 21*00
Włochy 46-71-00 4683  46 59
5 "/ pożyczka kon wersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 60 00 
pożyczka kolejowa — ‘— 102 50 — ’ — 
pożyczka dolarowa 106'50
dola.ówka 0 00 105*00 10.*75 
8"/„ listy zastawne Banku Gosp. K ra.. 94*00 
o nl„ listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8%  oblig-. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*0C

G IE ŁD A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 17 grudnia 1928 
Bank Dysk. 134*50 Modrzejow 
Bank Handl.
Zw Su Zar.
Bank Polski 
Dąbrowa

ł d y.

33*50
1 20*( 0 Ostrowiec B 95 0 t
82*50 Starachowice 37 75 '

182 50 Syndyk, roi. 10*00
Lząuiuna 8800  Zieleniewski
Siła i Światło 112*00 Zawiercie 16*50

W arsi. cuk. 4600 B o rkew ki 15*00
W ęgiel 98*50 Bank Małop. 27*90
Cegielski 45*00 Siersza d. 56*00
Lilpop Rau 41*00 Rudzki 43*50
Bank Zachód. 85*00 Spirytus 27-25
Firlej 56*00 Wysoka 223*00

G IE ŁD A K R A K O W SK A .
Kraków, dnia 17 giudnia 1928

Bank Przem. : 05*00 Siersza 1 55 00
R. Polski 1700 Parowozy — -
Zieleniewski 114*00 Chodorów 227 00
Piasecki 12-00 Niemojewski — *
Tonah 15*00 Cnybie 73 —

G IEŁD A  W i e D E ń Sk A .
Wiedeń, dnia 17 grudnia 1928

Berlin 168*95 Czerniowce 66-00
Budapeszt 123*50 A ustr kol. p. 47 00
Bukareszt 4*25 Goleszów 27200
Kopenhaga 189 .5 Cement 111*00>
Londyn 34-3 i Browary 175*UO
Medjolan 37 1 1 Alpiny 42*lO
N. Jork 

■ Paryż
708*65 9e -g u. Hut. 8*57

27 6* Foldi Hiiiten 181*50
Praga 20*99 Prager Eisen 468*75-
Warszawa 79*73*00 Rima 115*30
Zurych 136*50 Skoda 295-i'S
Renta majowa 0 7U8 Siersza 12*75
Ri nta lut iwa 0*795 Silesia 0 04
D u n a j  S .  A d r i i 1 8 5 .4 5 ZieiciiewAnU 1 1C-00
Bankvereir 2b 60 Apollo 133-00
Bodenkredit 109*40 Fanto 6*40
Kreditanstalt 59*10 Karpaty r8-f O
Hipoteczny 88*50 Galicja 67*00
Kompas
Ląnderbańk

0*70 Nafta 33*00 '
32*00 Schodnica 10*00

Uuionbank __•*— Rakszawa —•—

Kolej pólu. l f -63 Bank Małop. 0*3 ’

.■23*76
73*10
15-38
58 20

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Zurych, dnii 17 grudnia 1928 
Paryż 20 2 4 00 Berlin
Londyn 25*18*50 Wiedeń
Nowy Jo rk  5 19 25 Pt aga
Włochy 1- 2718  Warszawa

G IE Ł D A  LO N D Y Ń SK A .
Londyn, dnia 17 grudnia 1928

N. Jork  483*13 Niemcy 20"?
Holandja 12*07 84 Szwajcarja z5 187
Francja 124*15 Praga 163*68
Belgja 34*886 Wiedeń 34 47
Wiochy 92*65 Warszawa 43*75

G IEŁD A  P A R Y SK A .
Paryż, dnia 17 grudnia 1922

Londyn J 2- * i Holandja 1028-00
N Jork 25*59 Praga 75*80
Włochy 134*00 Niemcy 610 0C
Szwajcarja' 492 75 Wiedeń 360*00

Metoda „rozstrzeliwania piętrowego"
Z matrymolojrji ofiar G. P, U

Znany prof. Kraińskij, psychjatra 
rosyjski; k tóry brał udział w  komisji 
śledczej d la , „zbadania nadużyć czeki- 

ogłosił przerażające szczegółystów"
o sadyzmie, uprawianym  w  y ięzie 
niach sowieckich. Oto opis jednej no­
cy, podczas której rozstrzelano n 7' u 
„kontrrew olucjonistów ".

Całą noc w yprowadzano skaza­
nych n iew ielk im i partjami na ulicę, 
gdzie oczekiwał ich konwój czerwo- 
ńogwa-dzistów. Otoczona konwojem 
partj? przechodziła .przez ulicę i 
wchodziła do bram v narożnego domu 
na Sadowej. Tam  oczekiwali juz 
,,-*zelvisci .

Skazańców wpędzano do drew­
nianej wozowni, gdzie na rozkaz „roz  
bieraj s;ę“ , skazani musieli zdejmo­
wać odzienie i obuwi *, zostając w  bie­
len ie . T u ż obok czekiści »dzieli!i« 
między sobą rzeczy skazańców i... w y ­
bierali swe ofiary.

Procedura rozstrzeliwania odby­
wała się w następujący, mrożący

krew w  żyłach, sposÓD: gołych ludzi, 
żywych jeszcze, zmuszano, by  ̂ ukła­
dali się warstwami twarzą na dół— na 
ciepłych jeszcze trupach i wystrzała­
mi w  tył głow y, przy akompanjamen- 
cie dzikich wrzasków', oprawcy doko­
nywali swego dzieła. Obok tej drgają­
cej piram idy leżała siostra miłosier­
dzia, która nie chciała poddać się 
gwałtowi przedśmiertnemu, i osza­
lały m arynarz, były czekista, z w yłu- 
panemi oczami.

"Wynalazcą tej metody... rozstrze­
liwania „p iętrow ego" Dył U garow , 
ten sam, którego Sowiety wysłały — 
do G en ew y  na posiedzenia kom itetu 
rozbrojeniowego.

W  liczbie rozstrzelanych owej no­
cy miał się znajdować —  według. 
twierdzenia prof. Kraińskiego —  oj­
ciec sprawcy zamachu na Li za rewa, 
"W o y  ciechowskij.

„R a j sowiecki" jest najstraszliwszą 
gehenną, d ^te jsk iem  piekłem X X  w .



Nr. *91
G A Z E T A  L W O W S K A  Z dnia 19 grudnia 1928. Str. 7

G . M A K E P E A C E .

Romantyzm
n a s z y c h  c zas ów.

{Sam ochodem  z Kapsztadu do 
Sztokholm u).

WĘŻE I SKORPIONY .
Długo w  noc siedzieliśmy przy 

ognisku, opowiadając sobie wzajemnie 
straszne historje o duchach. Była to 
jedna z tych ciężkich pięciu nocy, spę 
dzonych nad brzegiem rozlanej rzeki 
R u y u , kiedy to wyczekiwaliśm y wa­
runków przeprawy. Opowiadanie o 
duchach w mroczną noc w  cieniu 
wulkanu Kilim andżaro miało w  sobie 
co', niesamowitego.

Ogień palił się leniwo, wilgotne 
gałęzie syczały dziwnie, a syk ich chw i­
lami przechodzi! w  jakiś żałosny jęk, 
którym  podobno skarżą się dusze w 
czyśćcu cierpiące. W illiams sięgnął rę­
ką po polano, które leżało w odległoś­
ci 4 stóp, by dorzucić je do ognika. 
Zaledwie podniósł polano, rzucił je 
gwałtownie, jak gdyby chwycił za roz­
palone żelazo. W  szczelinie polana 
znajdował się oślizgły wąż. W ilson, 
który jest doskonałym znawcą wę  ̂
żów , stwierdził odrązu, że jest to wąz
7. gatunku najbardziej jadowitych. 
W ziął gada szczypcami i rzucił go na 

węgle.
Gości takich spotykaliśm y w  na­

szej podróży na każdym kroku 1 mu 
sieliśmv mieć się na baczności, a y u 
niknąć ukąszeń, w w ięk szo śc i w ypad­
ków  śmiertelnych.

Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

T  238/I28. Na wniosek Tadeusza Cieliń- 
s k i e g o  kupca w Przemyślu podejmuje się po­
stępowanie, celem umorzenia dwóch blankie­
tów wekslowych a to: Jeden weksel in bianco 
ostemplowany na 18 zł. z podpisem Tadeusza 
Cielińskicgo i firm y „P erła", fabryka chemi­
czna ąr Przemyślu Kazim ierz Podhajski, oraz 
jeden weksel wypełniony tytko kwotą ióoo 
zł.' z podpisem Tadeusza Cielińskiego, którć 
wnioskodawcy miały zaginąć; w zywa się po­
siadacza tych papierów aby je w ciągu 45 dni 
o d  dnia ogłoszenia, przedłożył temu Sądowi; 
także i inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci­
wnym  uznałby Sąd po upływie tego terminu 
te papiery wartościowe za umorzone. 1 12 14  

Sąd okręgowy.
#  Przemyśl, 3?  p o p a d a

N c > 11/6 10 /2 8 /3 . N a wniosek firm y 
Dąbrowski i Ska wc Lwowie, Hetmańska 22, 
zarzadza się postępowanie edem  umorzeni, 
niżej oznaczonych weksli, które miały zagi­
nąć i wzywa się posiadaczy tych weksli, aby 
je do dni 60 od dnia ogłoszenia w „Gazecie 
Lw ow skiej" przedłożyli temu Sądowi. W 
razie [przeciwnym po upływie tego terminu u- 
znałby Sąd weksle za umorzone i bez zna­
czenia. Są to następujące weksle: 20 lutego 
1928 na zł. 155.35 wystawiony przez Zolję 
T iirk isz Przemyślany, 25 lutego 1928 na zł. 
120, wytsawiony przez* Klara i Feibisz 
Meersand Zbaraż, 25 lutego 1928 na zł. 
zoo wystawiony przez Sch. B. Zatoka Do- 
brostany, 15 lutego na zł. 100, wystawiony 
jprzez Blimę Meisels Złoczów, 25 lutego 1928 
na zł. 6,0.10 wystawiony przez W olfa Aksel- 
rad Białykamicń. 11229

Sąd powiatowy S. I., Oddział VII.
Lw ów , dnia 16 listopada 1928.

T . V I. 217/28/1. Na wniosek Mojżesza 
W ienerą, zam. w Krakowie, ul. Krakowska 
l  ićo  podejmuje się postępowanie celem u- 
m orzem a wymienionego mzej papieru w ar­
tościowego, który wnioskodawcy miał zae.- 

_  nąć. W zywa się posiadacza tego papieru, aby 
• „ i  z- m j^iecy od dnia ogłoszenia za-
rządzenia -  przedłożył temu Sądowi; także 
in n i interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw  wnioskowi. W razie przeciwnym u- 
znałby Sąd po upływie tego terminu na po­
now ny wniosek ten papier 
um orzony. Oznaczenie papieru wartościowe
go : książeczka wkładkowa Kasy 
M . Krakowa N r. 3 6 1 ,3 1  na nazwisko Mo, 
żesz Wiener i Fryda na kwotę 600 zl.

Sąd okręgowy, Oddział VI.
K raków, 7 listopada 1928. n 248

FIRMY.
Firm. 1147/28. C . V II. 274. Zm iany w 

•firmie spółki. ' Data wp.su 10  lipca 1928.

' T T i M ? '
zwaloryzowano na 98° r ' '
24o udziałów po 4 fr . walor. Uchwałą W alne­
go Zgromadzenia z 30 marca 1924 • 5
następnie 'podniesiono kapitał na 12.4 o r. 
w alor, składających się z 3 . 1 »  udzułow  po 4 
f r .  walor. Zaw iadow cy; Inż. Gustaw Muldner

8) [ Ale nictylko przed wężami rń itśie-
liśmy się mieć na baczności. K ażdy raz 
przed udaniem się na spoczynek m u­
sieliśmy bardzo skrupulatnie trzepać 
nasze prześcieradła i kołdry, ażeby w y­
płoszyć wszystkie skorpiony, ktpr.e, za­
gnieździły się tam podczas dnia. Po­
czątkowo po takiej operacji długo nie 
mogliśmy usnąć, gdyż zdawało się, że 
gdzieś w  zwoju kołdry siedzi jakiś nie-

W  OKOLICACH RÓW N IKA.
Po odpoczynku w Nairobi w yru ­

szyliśmy wczesnym rankiem do N a- 
kurui, miasteczka odległego 1 10  mil 
na [północ od N airobi, znajdującego 
się w  okolicach równika. Droga po- 

v czątkówo była fatalna Chevrolety 
nasze raz po raz zapadały się po osie 

, w  gęste błoto. Przekonaliśmy się, iż 
to, co nam mówiono w N airobi,

Przeprawa przez trzęsawiska Centralnej Afryki. Sedan ńa dro­
dze zbudowanej przez tubylców z okrągłych pni drzew.

dostrzeżony przez nas skorpjon, któ­
ry lada chwila wypełznie, ażeby nas 
ukłuć swem jadowitem żądłem. C o ­
dzienne jednak tego rodzaju operacje 
znieczuliły naszą europejską wpażli- 
wość do tego stopnia, że wytrząsanie 
skorpjonów z naszej pościeli uważaliś­
my za normalną codzienną czynność, 
którą trzeba było w ykonać przed uda­
niem się na spoczynek.

o drodze do N akurui, wcale nie było 
dalekie od prawdy. W krótce natrafili­
śmy na przeszkodę wprost do nie- 
przebycia. Rozległe bagna, ciągnące 
się na kilkanaście kilom etrów, zagro­
dziły nam drogę. N ie było innej rady, 
jak uciec się do pom ocy tubylców. 
Kap. Lacey wynajął 100 czarnuchów, 
którzy pomogli nam przeciągnąć na­
sze niezmordowane C hevrolety przez

trzęsawiska. Przeprawa trwała pra­
wie dzień cały. Zmęczeni i w yczerpa­
ni przyjęliśm y z prawdziwą radością 
zaproszenie na nocleg przez farm era 
Graswolde W illiam s1?, do pobliskiej 
farm y, położonej w  Gpeat R iet V alley, 
bardzo malowniczej miejśćóVóści.

Razem z nąmi z N airobi w yru ­
szyła samochodem młoda para nowo­
żeńców w podróż poślubną do N a­
kurui, lecz już na 20-tej m ili odważni 
nowożeńcy postanowili zrezygnow ać 
z dalszej podróży, gdyż przyszli do 
przekonania, że podróż poślubna po 
drogach afrykańskich daleka jest od 
przyjemności. Pan młody przekonał 
się bardzo szybko, że łatwiej jtst 
podbić serce kobiety, niż pokonać 
afrykańskie trudności kom unikacyjne. 
M łodzi pozostali w K ikuju  (niestety, 
tak nazywała się miejscowość, gdzie 
zostali zmuszeni do spędzenia pierw ­
szej nocy poślubnej), a m y, nie bę­
dąc obciążeni balastem małżeństwa, 
kontynuowaliśm y naszą podróż.

Po wygodnym  w ypoczynku na 
farmie, niezaznanym od dłuższego 
czasu, wyruszyliśm y w  . dalszą drogę. 
Od samego rana lal ulewny deszcz. 
M imo to jednak wszyscy byliśm y w  
wyśm ienitych humorach, gdyż znale­
źliśmy się wreszcie na prawdziwej 
drodze, co pozwoliło nam rozwinąć 
względnie dużą szybkość po raz 
pierwszy od wyjazdu z Kapsztadu.

(C. d. n.)

R edaktor naczelny i odpow iedzialny:
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

1 inż. Zdzisław Derdacki ustąpili. Uchwałą 
Walnego Zgromadzenia z 7 czerwca 1927 u- 
stanowiono zawiadowcą inż. Bronisława K o­
walskiego w Warszawie. Prokury udzielono 
Juljuszowi Danierowi Lw ów  Zamojskiego 6 i 
Oktawianowi Garlińskiemu we Lwowie Okól- 
skiego 4. . 110 32

Sąd okfęgowy cyw. j. handlowy.
Lw ów , dnia 28 czerwca 192,8. \

Firm . 205/28. C . I. 234. Znąiąityd/jdodat-
ki odnoszące się 'do wpisanych do -rejestru 
handlowego firm  spółelt 4 ogr. OdpoW.‘ 'Psa jd  
firm ie Societe dc Petroles i,Qizela‘ ‘ po  fhiUbiu 
Tow arzystw o naftowe „Cńzela- Spółka z ogra' 
odpo-w. z siedzibą w M rąin icy wpisano dhła 
9 lipca 1928. Żastępca zawiadowcy dr. M ar- 
jan Rosenberg adwokat w  Drohobyczu dStą- 
pił. 11046

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 30 czerwca 1928.

Firm . 806/28. A . VI. 222. W pis firm y po; 
jedyńczej. Do rejestru wpisano dnia 28 kwie­
tnia 1928. Siedziba firm y: Lwów, pl. Mar- 
jacki 1. 5, Brzmienie firm y; Tadeusz Górski, 
we Lwowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Handel konfekcją męską. Posiadacz firm y; 
Tadeusz Górski, kupiec we Lwowie pl. Mar- 
jacki 1. 5. Firmę przedsiębiorstwa podpisuje 
posiadacz firm y samoistnie. ’ H 033

Sąd okfęgowy cyw . j. handlowy Oddz. IV .
Lwów, dnia 24 kwietnia 1928 r.

Firm. 1440/28. C. V III. 292, Wykreślenie 
firm y spólkowej.. Do rejestru 'wpisano dnia 
14 lipca 1928. Siedziba firm y: Lw ów . Brzmie­
nie firm y; H urtownia zboża i wyrobów m ły­
narskich Farfna“  spółka z ogr. odp. W ykre­
śla się firmę skutluem ukończonej likwidacji. 

Sąd okręgowy c fw . j. handl. Oddział IV .
Lwów, dnia 30 czerwca 1928. 1 1-)34
Firm . 1458/28. B. I. 123- ? miany R y ­

czące firm y spólkowej. Do rejestru wpisano 
dnia 1 1  sierpnia 1928. Siedziba firm y: Lwów. 
Brzmienie firm y: Spółka akcyjna eksploatacji 
soli potasowych we Lwowie. Zm iany; Uchwa­
łą Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia A k- 
cjonarjuszów Spółki z dnia 25 czerwca 1927 
Irep. 10 5 .3 13  zatwierdzoną postanowieniem 
Ministrów Przemyślu i Handlu oraz Skarbu

- / -»r ł z 2 Si U U l l u i . i w / i r  .  J    _ _  _ _  _

z 23 marca 1928 („M onitor T Polski" _ 
marca 1928 N r. 73) powiększony został kapi­
tał zakładowy spółki akcyjnej eksploatacji ,soli 
potasowych o złotych io.ooo.ooo, czyli do zł.
15,000.000 podzielonych na 600.000 sztuk 
akcji -wartości zł. 25 każda. 110 35

Sąd okręgowy cyw . j. handlowy.
Lw ów , dnia 10 sierpnia 1928 r.

Firm . 135 B. I. 123 . Zm iany dotyczące 
firm y spólkowej. D o rejestru wpisano dnia 26 
stycznia 1928. Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ie­
nie firm y ; Spółka akcyjna 'eksploatacji soli 
potasowych we Lwowie. Zm iany; Prokurę 
Stanisława Stwieroka cofnięto. Prokurę nada­
no inż. Zygm untowi Grocholskiemu. 1 10 3 1  

Sąd okręgowy cyw . j. handl., Oddz. IV .
Lw ów , dnia 18 stycznia 1928 r.

Firm . 106/28. Reg. C . 90. Zm iany w  re­
jestrze handlowym spółek. Siedziba firm y : 
Stryj. Brzmienie firm y: „Tw órczość" T ow a­
rzystwo techniczne dla przemysłu i budowy, 
spółka z ogr. odp. Likwidacja Spółki na pod­
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 
20 maja 1928. Likwidatorowie Zygm unt

.G prski w -K rośnie, Józef Kowalczewski inży­
nier w Daszawie. 1 1 14 3

Sąd okręgowy.
Stryj, 6 lipca 1928.

Firm ., 433. A , V I. 193. Zm iany dotyczące 
firm y pojedynczej. Do rejestru wpisano dnia 
2 marca 3928. Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ie­
nie firm y ; „Ąyt;© Palais" S. T . Stenzel we 
Lwowie. ^Zm iany; Prokurę nadano Zofji 
Sten?lowęj- 1 1 18 3 7

Sąd okręgow y; cyw . j. handlowy.
J . pj»rca 1928.

Fitnr. , ' R C .  j  17. Zm iany i do­
datki odnoszące się do już wpisanych spółek. 
Siedziba ffrnąjf; Bplechów. Brzmienie firm y; 
Parowa: fabryką czopów do beczek „C zu j" 
(Czuj),, Spółkę rozwiązano. Likwidatorowie: 
Nechemiasz Rosenbaum i ' Aron Rosenbaum.

Sąd okręgowy.
Stryj, 10 grudnia 1928. u  142

1 Firm . 362/28/Spółdz. I. 178. Wykreślenie 
firm y. Z  rejestru firm  pojedynczych należy 
wykreślić: Siedziba firm y: Przemyśl. Brzm ie­
nie firm y: „Kahape" Fabryka maszyn i odle- 
warnia żelaza Klagsbald i Honigswachs w 
Przemyślu. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pro­
wadzenie agencji w sprzedaży maszyn rolni­
czych i prowadzenie handlu maszynami, 
w skutek rozwiązania spółki. Dzień wpisu; 12  
września 1928. 10801

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV .
Przem yśl, 8 wrąeśnia 1928.

Firm . 1517/28/A . V I. 248. Wpis firm y 
pojedynczej. D o rejestru wpisano dnia 1 
w r z e ś n ia  1928. Siedziba firm y; Lw ów , ulica 
Żółkiewska 37. Brzmienie firm y; Hurtowny 
i komisowy skład skór L. I. Feder. Przedmiot 
przedsiębiorstwa; H urtowny i komisowy 
skład skór. Posiadacz firm y Leib Izak Fe­
der. 10788

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. I.
Lwów, dnia 25 sierpnia ' 1928.

Firm. 1309/28. C. V I. 365. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C ‘ ‘ przy firmie T ow a­
rzystwo Handlowe „R eim “  Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością w  Krakowie — 
wpisano dodatkowo; Dzień wpisu 2 listopa­
da 1928 r. Zastępcy zawiadowcy Spółki Gu­
staw Alfred Reim  i A rtur Reim  ustąpili a 
jedynym zawiadowcą firm y jest obecnie G u­
staw Reim. Zmieniono brzmienie art. V I. 
kontraktu spółki, dotyczącego składu zawia- 
d o w stw a  i podpisu firm y. Wpisano na pod­
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia z 
dnia 23 października 1928 L. R . 38644. 10683

Sąd okręgowy j. handl. Oddział II.
Kraków, 2 listopada 1928.

Firm- 592/28. Spóldz. 19. Wpis zmian 
odnośnie do wpisanej firm y. W  tus. Rejestrze 
handlowym, dla spółdzielni przy firm ie; 
„Składnica Kólck rolniczych Stowarzyszenie 
spółdzielcze z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią w G orlicach", zarządza się z ważności, 
od dnia 25 stycznia 1925 wpis, że w miejsce 
P. Ludwika Dobruckiego członkiem D yrekcji 
wybranym  został p. Władysław Zabierowski 
buchalter w  Gorlicach. 10664

Sąd okręgowy j. hanl. Oddział IV .
Jasio, dnia 3 listopada 1928.
Firm. 1412/28/C. V III 484. Wpis firm y 

spółki. Do rejestru wpisano dnia 13 sierpnia

1928. Siedziba firm y; Lw ów , pl. Smolki j .  
Brzmienie firm y: „A utoserw ice" Spółka z
ogr. odp. Przedmiot przedsiębiorstwa; B iuro
i sprzedaż samochodów, m otocykli, artyku­
łów technicznych i samochodowych na ra­
chunek osób trzecich we form ie komisu. 
Czas trwania nieograniczony. Rodzaj Spółki: 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością o- 
parta na kontrakcie zdziałanym w  form ie 
aktu notarjąlnego z daty Lwów 4/7 192? 
Lrep, 11.726 . Kapitał zakładowy Spółki w y­
nosi 20.000 zł. wpłacono f.000 źi. Zawiadow­
cy : Izydor Czaczkes, kupiec we Lwowie, ul. 
Kochanowskiego 24 i Jonasz Wittels, kupiec 
we Lwowie, ul. Teatyriska 33. Firmę przed­
siębiorstwa podpisywać będą obaj zawiadow­
cy łącznie -w ten sposób, że pod jej brzmie­
niem położą swe podpisy. , ^ 5 5 7

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, dnia 10  sierpnia 1928.

Firm. 1352/28. Zmiany dotyczące firm y 
spółki. Do rejestru wpisano dnia 2 1 lipca 
1928. Brzmienie firm y i siedziba; „S yd a" 
Billig i Ska. Zm iany; Jaw ny spólnik Izrael 
Kollcr ustąpił. 10939

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, dnia 20 lipca 19 18 .

Firm. 1603/26. A . V I. 190. Zm iany doty­
czące firm y pojedyncze,. Do rejestru wpisano 
dnia 13  września 1928. Siedziba firm y ; 
Lw ów . Brzmienie firm y „Polm in", Państwo­
wa fabryka olejów mineralnych. Zm iany: 
Naczelny dyrektor prof. D r. Stanisław Piłat 
został zwolniony, a w jego miejsce został u- 
stanówiony Ignacy Boerner, inż. i pułkownik 
sztabu generalnego. 10936

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV .
Lwów, dnia 12  września 1928.

Firm . 170/28. Stow. IV . 42. [Wpis, roz­
wiązanie i likwidacja Stowarzyszenia „Sam o­
pom oc" Stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniczoną odpowiedzialnością w  iGorlicach.
1., że uchwałą R ady Nadzorczej z dnia 1 
maja 1928 r. w miejsce ustępujących [dotych­
czasowych członków D yrekcji Tomasza Bo- 
jarka i Józefa Barabasza, oraz zmarłego w 
międzyczasie śp. Ludwika Grudniewicza w y ­
brani zostali Józef Barabasz w Gorlicach, T o ­
masz Bajor w Gorlicach i dr. Michał Macie­
jowski adwokat w IBieczu, a zastępcą D yrek­
tora ks. A dolf Majewicz w Gorlicach. II.. żc 
uchwalą Nadzwyczajnego W alnego Zgrom a­
dzenia z dnia h maja 1928 r. postanowiono 
rozwiązanie Stowarzyszenia „Samopomoc*" 
Stow. zarejestrowane z ogr. odp. w G orlicach 
i jego likwidację. III., że tą samą uchwałą u- 
stanowiono likwidatorami członków nowo- 
wybranej D yrekcji tj. Józefa Barabasza, T o ­
masza Bajora i dra Michała Maciejowskiego.

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Jasło, dnia 16 czerwca 1928 r. 10947

Firm . 1533/28. A . 1. 222. Zmiany d o ty ­
czące firm y spólkowej. Do rejestru wpisano 
dnia 29 sierpnia T928. Siedziba firm y: Lw ów . 
Brzmienie firm y : i>Ch. Stauber". Z m ian y;
Jaw na spólniczka Dore Stauber ustąpiła. W y­
kreśla się jej prokury. Podpis firm y następuje 
w ten sposób, że pod wypisaną, w ydrukow a­
ną lub wyciśniętą firm ą dwaj spólnicy łącznic 
dają swe podpisy. 1 1093S

Sąd okręgowy cyw. j. handl. Oddział IV .
Lw ów  dnia 29 sierpnia I1928.



Firm. 1456/28. A , IV . 189, znUany doty­
czące firm y spótkowej. Do rejestru wpisano 
dnia 7 września 1928. Siedziba firm y. Lwów. 
Brzmienie firm y: „R a ja r"  Handelsmann 1 Ska 
Zm iany: Jaw ny spólnik H enryk Berger ustą­
pił. 10937

Sąd okręgowy cwy. j. band!- Oddział IV
Lwów, dnia 9 sierpnia 1928. |

Firm. 313/28. W ykreślenie firm y. Dnia 
l8 łipca 1928 wykreślono w rejestrze wskutek 
likwidacji. !Siedziba fiim y : Rzeszów. Brzmie­
nie F irm y: Drucker, Rosengarten et. Co.
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: im port i sprze­
daż węgla górnośląskiego i krajowego tu­
dzież materjału opałowego i materjału budo­
wlanego. 10960

Sąd okręgowy. (
Rzeszów, dnia (17 lipca 1928.

Firm . 215/28. R ej. A . 200. Zm iany doty­
czące firm y spółkowej już wpisanej. D o  reje­
stru handlowego Oddział A . strona 200 przy 
firm ie A dolf Jaw orek w yrób sukna w  Miku- 
szowicach wpisano 10 września 1928 następu­
jącą zmianę: Dotychczasowa siedziba firm y
powyższej przeniesiona została z Mikuszowic 
do Białej ulica Ratuszowa N r. 4. 1 1 1 1 4

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Wadowice, dnia 10  września 1928.

KURATELE.
P. 249/28/2. Ogłoszenie pozbawienia 

własnowolności. Uchwałą Sądu powiatowego 
Podgórze w Krakowie z 1 grudnia 1928 L. 
672/24/11 pozbawiono całkowicie —  własno­
wolności Józefa Czesława 2 im. Małka zamie 
szkałego poprzednio w  Podgórzu Stroma 
8 a to z powodu choroby umysłowej. K urato­
rem ustanowiono Jana Kuźmę w Podgórzu 
ul. Salinarna 6. ± 1210

Sąd powiatowy Podgórze, Oddział I
Kraków, dnia 1 grudnia 1928.

LICYTACJE.
E. 2078/28 Edykt licytacyjny. Dnia 4 

marca 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w. tutejszym Sądzie licytacyjna sprzedaż ca­
łej realności lwh. 1844 gminy Stary Sącz 
wrąz Z domem mieszkalnym i innemi przy- 
nąleżytościami, oszacowanej na 6060 zł., naj- 
ninższa oferta 3030 zł. <

Sąd powiatowy. 1 1 2 2 1
Stary Sącz, dnia 14 listopada 1928.

p o z m a i t f , o b w i e s z c z e n i a .
Cwa. 3256/28. Edykt. W  sprawie pro- 

tok. firm y Bracia Flubr w Katowicach po­
wódki zastąpionej przęz D ra Heilmana, ad­
wokata w  Drohobyczu przeciw Eljaszowi 
Sackowi, przemysłowcowi w  Drohobyczu oto 
800 zł. zon. ustanawia sie dla masy spadko­
wej po błp. Eljaszu Sacku kuratorem  Drą 
Józefa Steuermąna. adwokata' w Samborze 
i temuż doręcza się nakaz zapłaty. 11205  

Sąd okręgowy, Oddział II.
Sambor, dnia 24 października 1928.

C . 344/28. Edykt. Przeciw Masie spad­
kowej po śp. Józefie Płaza Z Jonin został 
wniesiony przez Stefana Płazę z Jonin i spól- 
ników pozew p intabulację prawa własności 
realności lwh. 38 gm. Joniny. W  powyższej 
sprawie wyznaczono rozorawę na dzień 4 
stycznia 1929 godz. 9, biuro N r. 2. K ura­
torem Masy spadkowej po śp. Józefie Pła­
zie ustanawia sie Dra Alberta Agatsteina, 
adwokata w Tuchowie. Tenże kurator za­
stępować będzie pozwaną na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo. 112 22

Sąd powjatowy. Oddział II.
Tuchów, 13 listopada 1928.

Cg. I. a . 589/28/1. Edykt. Strona powodowa 
Maciej Aleksander wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej Mikołaj W ęgrzyn o 630 zł. 
do L . cz. Cg. Ia 539/28/1. Audjcncja do ust­
nej rozprawy została wyznaczona na 29 stycz­
nia 1929 godz. 8.30 przedpoł. w tym  Sądzie 
biuro N r. 32. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane. ustanawia 
się D ra Surowiaka. adwokata w Sanoku ku­
ratorem, który ią będzie zastenował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nie ustanowi pełnomoc­
nika. 1 1206

Sad okręgowy. Oddział I.
Sanok, dnia a grudnia 1928.

Cg X I, g, 2026/28, Edykt. Przeciw 1) 
Nieobjętej masie spadkowej śp. Antoniego 
Spałka i Jana Spałka do rąk ustanowić się 
mającego kuratora, 2) niewiadomych z życia 
i miejsca pobytu M arji Ściężarowej. Francisz­
kowi Kaczorkięwiczowi i A nny Potaczkowej, 
3) nieobjętej masie spadkowej śp. Piotra So­
wy — został wniesiony do tut. Sądu pozew 
wekslowy przez Franciszka Czekajskiego, 
właściciela realności w Krakowie, N ow a wieś 
ul. Kazimierza Wielkiego 35. zast. przez adw. 
Dra Teofila Więcława, adwokata w Krakowie 
o uznanie prawa własności i intabulację. Po­
nieważ 1) nieobjęta masa spadkowa śp. An­
toniego Spałka i Jana Spałka, 2) niewiadomi 
z życia i miejsca pobytu Marja Sciężarową, 
Franciszek Kaczorkiewicz i Anna Potaczko- 
wa i 3) nieobjętej masie spadkowej śp. Pio­
tra Sowy są niewiadomi z miejsca swego po­
bytu, ustanawia się dla nich kuratora p. Dra 
Tadeusza Kwiecińskiego, adwokata W Krako-

wię. Tenżę kw atoą zastępował będzie niewia­
domych z miejsca pobytu na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki tenże w Sądzie się 
nie zgłosi lub innego kuratora nie zamianuje.

Sąd okręgowy cyw., Oddział X I.
Kraków, 10 października 1928. 11256"

UPADŁOŚCI.
Sa 27/28/2. O twarto postępowanie ugo­

dowe do majątku dłużników Dawida i Chaji 
ScbrUberów, przemysłowców w Baligrodzie. 
Ustanowiono: Komisarzem ugodowym W oj­
ciecha Sołtowskiego S. S. o. w Sanoku, za­
rządcą ugodowym Izaka Jow icza w Baligro­
dzie. Audjencją ugodowa w Sądzie okręgo­
wym w Sanoku dnia 31 grudnia 1928, godzi­
na 10. Term in zgłoszenia wierzytelności do 
dnia 20 grudnia 1928. 112 2 5

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 27 listopada 1928.

Sa 37/28 Postępowanie ugodowe do 
majątku Chiela Rosenmunda w Jarosławiu 
zastanawia się. 1 1 2 1 5

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 17  lipca 1928.

Sa 18/28. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku Mozesa Teitelbauma w Przemyślu za­
stanawia się. 1 1 2 1 5

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 9 czerwca 1928.

S. 5/26. Krydatarjusz: Firma „A lba“
spółka z ogr. por. w Krakowie. Konkurs do 
majątku krydatarjusza otw arty uchwałą lcz. 
S 5/26 zostaje zniesiony po rozdziale ma­
jątku masy. 11249

Sąd okręgowy.
Kraków, 10 listopada 1928.

S 24/27/45. Zniesienie konkursu. K ryda­
tarjusz firm a „D om  handlowy P. U. G. 
Spółka jawna w K rakow ie". Konkurs do ma­
jątku krydatarjusza, otwarty uchwałą lcz.
S 24/27/1 zostaje zniesiony po rozdziale ma­
jątku masy w myśl § 139  o. k. 112 50

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, 10  listopada 1928.

Sa 57/28/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Bolesła­
wa Wierzcjskiego, kupca w Krakowie, R y ­
nek główny. Komisarz ugodowy s. s. o. Ja ­
worski. Zarządca ugodowy Dr. Maksymiljan 
Weber, adwokat w Krakowie, Pijarska. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 58 dnia 2 1 czerwca 1928. 
o godz. 9.30 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 15  czerwca 1928. 1 12 5 1

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Krąków, dnia 26 maja 1928.

Sa 114/28. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania _ ugodowego do majątku, wpisa­
nego w rejestrze handlowym pod firm ą Fa­
bryka mydeł i w yrobów  perfum eryjrych 
„Calderara Bąnkm an" S. A- w. łćrafewwie- 
Podgórzu, ul. Kącik 22. Kom isarz ugodwy 
sędzia Sądu okręgowego Spitzer. Zarządca u- 
godowy adwokat Dr. Apte w Krakowie, Mi­
kołajska 6. Audjcncja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro N r. 37, dnia 10 
grudnia 1928 o godz. 12 w południe. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności dd 30 listo­
pada 1928. 112 52

Sad okręgowy. Oddział V L
Krąków, 10  listopada 1928.

Sa. 101/28/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Prot. 
Firm y H . Mendełsohn k Krakowie, wpisanego 
w rejestrze handlowym pod firm ą H. Men- 
delsohn Dom spedycyjno-kom isowy w KrA- 
kowie. Komisarz ugodowy sędzia s.. o. Ja ­
worski. Zarządca ugodowy adwokat Dr. Fau­
styn Jakubowski w Krąkowie. Audjencją do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro N r. 58 dnia 20 .listopada 1928 o godz. 
1 1  przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 13 listopada 1928.

Sad okręgowy, Oddział V I.
Kraków, dnia 25 października 1928. 112 5 3

Sa 8/2 8 Zakończeni e posterowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe wpisanej 
do rejestru handlowego firm y I. Małopolska 
fabryka W arszawskich cukrów, spółka z ogr. 
odp. w Podgórzu jest zakończone. 11254  

Sąd okręgowy, Oddział V I.
Kraków, 25 .października 1928.

Sa 42/28/58. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodpwe dłużnika 
Hermana Stattera w Krakowie jest zakoń­
czone. 112 55

Sąd okręgu wy, Oddział VI.
Kraków, dnia 21 listopada 1928.

Sa 90/28/84. Zastanawia się wdrożone 
tus. uchwałą z 29 sierpnia 1928 postępowanie 
ugodowe do mąjątku firm y „T h e Gentle­
m an" M aurycy Rubinstein we Lwowie, pl. 
Halicki 12. 1 1 2 3 1

Sąd okręgowy. Oddz. VII.
Lwów, 23 listopada 1928.
S 20/28/1. Edykt konkursowy. O tw ar­

cie konkursu do majątku firm y „N arzędzia" 
spółdzielnia z ogr. odp. we Lwowie, ulica 
Kazimierzowska 4, wpisanego w rejestrze 
handlowym pod firm ą „N arzędzia" Spół­
dzielnia z ogr. odp. we Lwowie. Komisarz 
konkursowy Dr. Zygmunt Hahn, sędzia Sądu 
okręgowego Lwów. Zarządca masy Dr. E- 
ljasZ Puchs, adwokat, Lw ów , Sykst-uska 40. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w powyż 
wymienionym Sądzie biuro Nr- 18 dnia 15

stycznia 1929 o godz. 1 1  przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
1 1  lutego 1929. Audjencją rozpoznawcza w 
tymże Sądzie dnia 25 lutego 1929 o godz. 12 
w południe. 112 32

Sąd okręgowy, Oddział V II.
Lwów, 1 1  grudnia 1928.

Sa 122/28/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Szy­
mona Rcscha, kupca, Lwów, R ynek 22. K o­
misarz ugodowy Dr. Zygm unt Hahn, sędzia 
Sądu okręgowego, Lwów. Zarządca ugodowy 
Zygm unt Schweitzer, kupiec, Lwów, Legjo- 
nów 33. Audjencją do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 18 
lutego 1929 o godz. 12  w południe. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 4 lutego 
1 9*9- ^1233

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 14 grudnia 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 158/28, W łodzimierz Ostrowski, u- 

rodzony 1878, Bludniki, jako podoficer za­
ginął 19 18  na Węgrzech. Celem uznania za 
zmarłego i rozwiązania małżeństwa, wz^wa 
się, aby do pół roku zgłbsił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi albo Drow i Ka­
lińskiemu, adwokatowi we Lwowie. 11234  

Sąd okręgowy cyw., Oddział VII.
Lwów, 29 września 1928.

T . 398/28. Ludwik Kniżatko, urodzony 
188 1, Czortków stary, jako sierota zaginął 
we Lwowie wysłany na zakupy krawieckie. 
Celem uznania za zmarłego, wzywa się, aby 
do roku zgłosił się lub udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 112 3 5

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 22 września 1928.

T . IV . 160/27/15. Jan Szlosek, syn Jó ­
zefa i Katarzyny, urodzony dnia 16  listo­
pada 1897 w Zalipiu, jako żołnierz armji 
H allera w czasie wojny bolszewickiej zagi­
nął bez wieści. W zywa się każdego o udzie 
lenie tutejszemu Sądowi lub kuratorowi ad­
wokatowi Drowi Folnerowi w Tarnowie wia 
domości o zaginionym. Jana Szloska wzywa 
się, aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu 
do dnia 1 lipca 1929. 1.1207

Sąd okręgowy. Oddział IV ,
Tarnów , 31 października 1928

T . 72/25. Michał Malańczak, po Grze­
gorzu, urodzony 1882, M łyny, zaginął na 
wojnie. W zywa się, by qo pół roku od ogło­
szenia Sądowi albo adwokatowi Ehrlichowi 
w Przemyślu, kuratorowi, udzielono wiado­
mości o zaginionym. 1 12 12

Sąd okręgowy}
Przemyśl, 28 lutego 192%

T . 200/28. Iwan Szegdą, syn Aleksego, 
urodzony w Cieplicaełr i&Ś-y, jcnifcy „o jen n y
od 19 16  nie daje znaku życia. W zywa się,

by do p ó ł.ro ku  od ogł&sąęnii itfłąąęlono wia­
domości Sądowi lub D rowi Gołdfarbowi, ad­
wokatowi w Przemyślu. 1 12 1 } .

Sąd aktęeowy-
Przemyśl, 3 listopada 1928.

Y . 134/28/2. Adam Skubel, syn Jana, z 
Beska, zaginął w  Ameryce. W zywa się a  u- 
dzielenie wiadomości o nim do 12  miesięcy'*■ 
Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Sanok, 1 grudnia 1928. H 2 2 > ’

T . 79/28/6. Andrzej Potoczny, z H arty, 
zaginął w Ameryce, W zywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do 12  miesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zmarłego. Kuratorem  usta­
nawia się adw. Dra Surowiaka w Sanoku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 5 grudnia 1928. 112 2 4
T. 97/28/4. Jan  Cisek, z Leszczawy gór­

nej, zmarł w czasie w ojny jako jeniec ro­
syjski w roku 19 18  w Sanoku. Wzywa się 
o udzielenie wiadomości o nim do 6 miesię­
c y .  Chodzi o uznanie go z ł . zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 20 listopada 1928. 112 2 6
T. 76/28/4. Stanisław Szajna, syn Micha­

ła, z Haczowa, zaginął na froncie rosyjskim 
w Karpatach. W zywa się o udzielenie wia­
domości o nim do 6 miesięcy. Chodzi o u- 
znanie go za zmarłego. 1 12 2 7

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Sanok, 20 listopada 1928.
T . 243/22/7. Gerard Ekiert z Haczowa 

zginął na froncie polsko-bolszewickim. W zy­
wa się o udzielenie wiadomości o nim do 3 
miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Sanok, 23 stycznia 1923. 112 28

ZMIANA NAZW ISK. 
OGŁOSZENIE.

Lucjan Rękawicz, urodzony w  
Łodzi dnia 2 1 września 1897 syn A n ­
drzeja i Marceli z Busiakiewiczów za­
mieszkały w  Pułtusku, wniósł prośbę o 
zezwolenie na zmianę nazwiska ro­
dowego »Rękawicż« na nazwisko 
»Rawicz« lub »Radecki«.

W  myśl art. 4-go ustawy z dn. 24. 
października 19 19  r. (Dz. U. R . P. N r.
8 8719  poz. 478) — wolno przeciw 
uwzględnieniu prośby petenta zgłosić 
do Ministerstwa Spraw W ewnętrznych 
zarzuty, które podać należy do U - 
rzędu W ojewódzkiego w  W arszawie, 
Aleja Ujazdowska j ,  w  przeciągu dni 
90 od dnia niniejszego ogłoszenia.

m o i

POLITECHNIKA L W O W SK A  
L. 6113/28. Lwów, dnia 14 grudnia 1928 r.

KONKURS
Politechnika Lwowska nimejszem rozpisuje kon­
kurs na oddanie folwarku w Dublanach w admini­

strację poręczającą.
Folwark Dublany o obszarze około 230 ha ziemi ornej i łąk, od­
ległej od Lw ow a 8 km szosą, od stacji k o le jo w e j Dublany-Laszki 
3 km. oddany zostanie z dniem 1 kwietnia 1929 r. w administracją 
poręczającą, wraz z inw entarzam i źywemi i martwemi, oraz upra­

wami i zasiewami ozimemi, na okres 3 —6 lat.

Kandydat na oojęcie administracji zobowiąże s ię :
1. zarządzać gospodarstwem  osobiście,
2, utrzymywać W stanie zdatnym do użytku wszystkie hudynki 

praż cetjię  kultury,
3- ałożyć do dw s 20 stycznia 1929 r. w kasie Politechniki Lwów* 

skiej wadjum w wysokości 2 .000 '— zł. w gotów ce lub w pa­
pierach mających pupilarne bezpieczeństwo.

Jąko dochód gwarantowany ustala się równowartość 75 kg żyta 
ż jednego morga.

Nadwyżka dochodu zostanie podzielona między administratora 
a Politechnikę Lwowską wedle umowy.

Szczegółowe warunki zawiera regulamin który przejrzeć można 
W Zarządzie Z.akłaetów w D ublanach.

O ferty składać należy w Sekreta1-jacie Politechniki Lwowskiej
w kopertach zamkniętych, zaopatrzonych napisem: „Oferta na Dublany" 
w terminie nieprzekraczalnym do 20 stycznia 1929 r. włącznie. Do 
oferty należy dołączyć pokwitowanie Kwestury Politechniki Lwowskiej 
na złożenie wadjum. Politechnika Lwowska zastrzega sobie prawo do- 
wolnęgo. wyboru oferenta. Po przyjęciu oferty, zawartą zostanie pisemna 
Umowa, która obowiązywać będzie administratora od chwili podpisania
jej, zaś. Politechnikę Lwowską od dnia zatwierdzenia jej ze strony S e ­
natu P- L. i Ministerstwa W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Zipser
Rektor

C « » «  « ® ł< W łe .M  Za 1 wiersz m iW trow jy 1 szpaltowy kolumny 8 łamow-ęj w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem! i 5  g r . f  za 1 wiersz mil.metrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowej w nadesłanęm 
i oekrologji 4 0  g«<.{ w kronice, re p ertu ary , na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r . J  po kronice 5 0  g r . |  na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r .  
drobne ogłoszenia za s ło w o  16  g r . , drobne ogłoszenia kupoo i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Całą strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł .  pierwsza (pod nagłówkiem) 800  * ł

Ogłoszenie tsbelftifycm ©  i cy fro w e  50%, zamiejscowe 30“,, droższe.

»Drukarnia Polska*. Lwów, al Chorążczyzny 1 7, telefon 29-19. pod zarządem W ładysława Hermana N a leżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


